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K arta  n ieb a  na m iesiąc Kwiecień.

Kalendarzyk astronomiczny
na Kl- r̂iecień.

W godzinach wieczornych nie znajdujemy 
obok zenitu żadnej świetniejszej gwiazdy, 
najbliżej do niego przystępują gwiazdy 
W ielkiej Niedźwiedzicy, które są wszakże 
ledwie 2— 3 wielkości. Na południowej stro-

! nie nieba błyszczy Procyjon w Psie małym, 
Oryjon pochyla się ku południo-zachodowi, 
w pierwszej jednak  połowie miesiąca dobrze 
jeszcze jest widzialny, następnie zachodzi 
już wczesnym wieczorem, również i więcej 
na południe przypadający Syryjusz w Psie 
W ielkim  w początkach miesiąca dosyć jesz­
cze wysokojest na niebie. Idący za nim O kręt 
A rgo sunie po poziomie południowym.

W ąż wodny przypada tuż na południu, 
wyżej nad nim ku zenitowi Rak, a obok
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niego Regulus wraz z trzem a innemi gwiaz­
dami Lw a zaznacza olbrzym i czworobok. 
Na wschodzie wznosi się nad poziom Panna, 
a za nią, W aga właśnie co się wynurza. P o ­
między P an n ą  a Wielką, Niedźwiedzicą wi­
dzimy drobne gwiazdki W arkocza W eroni­
ki, pomiędzy Panną, a W ężem wodnym 
mieści się K ruk . W olarz z A rkturem  wzno­
si się tuż nad poziomem wschodnim, gdzie 
właśnie wschodzi W ąż, a więcej ku półno­
cy H erkules. Na północo-wschodzie zenitu 
W ielką Niedźwiedzicę od Małćj oddziela 
Smok, którego głowa dosyć jeszcze jes t bli­
sko poziomu. W spaniała L ira  w W edze 
wschodzi dosyć późno, Łabędź przechodzi 
tuż nad poziomem północnym. Cefeusz 
jest na północy, Kasyjopea na północo-za- 
chodzie. Na zachodzie Byk z Plejadam i 
zbliża się do poziomu, Baran zachodzi jesz­
cze za dnia, A ndrom eda, Perseusz, W oźnica 
zajm ują północno-zachodnią, B liźnięta po- 
wyżćj O ryjona zachodnią, stronę nieba.

M erkury i W enus są gwiazdami poran- 
nemi i sąsiadują ze sobą; M ars w idzialny 
jes t wieczorem w gwiazdozbiorze Panny, 
niedaleko Kłosa; Jowisz wschodzi późnym 
wieczorem; Saturn  łatwo daje się odszukać 
w gwiazdozbiorze Raka, U rana można też 
dostrzedz okiem nieuzbrojonem  na północo- 
zachód K łosa Panny. Bliżćj położenie pla­
net określa tablica:

P L A N E T Y .

Merkury.

Zachód. Przejście przez
po łudn ik  W k o n ste lac ji

g . TO. g .  m .

4 .1 3  w. 1 0 .3 1  r .  R yby
5. 1 ,, 10.47 „ \w ;eicrvii
6 .  8 „  11 .1 4  „  J W ielcr>b

Dnia

10
20
30

Wschód 

g .  m .

4 .4 9  r. 
4 .3 3  „ 
4. 20 „

Wenus.

10 4 .4 4  r.
20 4 .2 4  „
3 0  4 .  5 ,,

10 6 .  40 w.
20 5 .4 0  „
30 4 . 42 „

10 1 0 .5 1  w. 
20 10 . 7 „  
30 9 .2 3  „

10 10 . 49 r. 
20  1 0 . 10 „  
30 9 .3 4  „

4 .2 4  w. 
4 .5 4  „ 
5 .2 5  „

1 0 .3 4  r .  1 
1 0 .3 9  „ R yby
1 0 .4 5  „  )

Mars.

5 .3 8  r. 
4 .  50 „ 
4. 2 „

0 .  9 r .  )
1 1 .1 5  „  1 P anna 
10.22 „ )

Jowisz.

7 .  9 r. 3 .  0  r .  )
6 . 27 „ 2 .1 7  ,, [N ie d źw ia d ek
5 .4 5  „ 1 .3 4  „  )

Saturn.

2 .5 5  r .  6 . 52 w .)
2 .1 6  „  6 .1 3  „  }R ak
1 .3 8  „ 5 .3 6  „  }

l ?ran.

10 6 . 4 w.
20 5 .2 2  „
30 4 .4 0  „

5 .1 6  r.
4 .3 6  „ 
3 .5 6  „

11 . 40 w. 1
1 0 .5 9  „ > Panna
10. 18 „ !

A ep tu n .

10
20
30

6 .4 3  r. 
6 .  5 „ 
5 .2 6  „

1 0 . 12 w. 
9 .3 7  „ 
9 . 0 „

2 .2 9  w. 
1 .5 1  „ 
1 .1 3  „

Byk

Z miesięcy pierwszego półrocza Kwiecień 
najbogatszy jes t w gwiazdy spadające; za­
znaczamy zwłaszcza noce dnia 9 oraz 12, 
gdy ziemia napotyka roje wybiegające 
z punktów, położonych między L irą  a Her­
kulesem.

Światło zwierzyńcowe obserwować można 
podczas nocy nierozjaśnionych księżycem, 
w godzinę po zachodzie słońca.

Zboczenie północne słońca wynosi 1 Kwie­
tn ia 4°37', 30 go zaś 14°44', w ciągu miesiąca 
zatem posuwa się ono na północ o 10°12 '.

PRZEBIEG ZJAWISK

METEOROLOGICZNYCH

w  E urop ie środkow ej,
w ciągu miesiaca Grudnia 1887 roku.

G rudzień r. z. był wogóle pochmurnym 
i obfitował w opady wód meteorycznych. 
P ierw sze 20 dni były wogóle cokolwiek 
cieplejsze niż norm alnie, przy silnych wia­
trach przeważnie wiejących z zachodu i po- 
łudnio-zachodu; ostatnie dziesięć dni były 
znacznie zimniejsze niż normalnie, przy sła­
bym ruchu powietrza, objawiającym się po 
największej części w iatram i północnemi.

W  pierwszych dniach miesiąca środkowa 
E uropa znajdow ała się pod Wysokiem ciś­
nieniem barom etrycznym  od 770 do 775 mm  
a jednocześnie w północnej panowały minima 
barometryczne. Pierwszego wystąpiła zniżka 
bai-ometryczna przy brzegach Norwegii, któ­
ra, postępując ku wschodowi, wywołała na 
m orzu Północnem  i Baltyckiem gwałtowne 
w ichry zachodnie i południowo-zachodnie, 
d. 3 nowa depresyja, ppd wpływem której 
zachodnie wichry na morzu Północnem
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i Baltyckiem wzmogły się do gwałtowności 
burz. Tymczasem w środku lądu powietrze 
było spokojne, ale działanie tych depresyj 
objawiło się niezwykłem podwyższeniem 
tem peratury, jak ie  miało miejsce w północ­
nych i środkowych Niemczech, a także na 
obszarze zajętym przez nasze stacyje m ete­
orologiczne. W  tych stronach tem peratury 
dochodziły do 8 l/2°C  ponad normalne. O pa­
dy wód atmosferycznych były aż do d. 4 
bardzo nieznaczne.

D. 6 z wystąpieniem nowej zniżki baro- 
metrycznćj przy H ebrydach, położenie sta­
ło się znowuż groźnem. Na H ebrydach 
srożyła się gwałtowna burza południo- 
wo-zachodnia, a na morzu Irlandzkiem  
południowa. Brzegi morza Północnego 
i Bałtyckiego pozostały spokojne; a d. 6 
i 7 przeszło małe zniżenie barometru przez 
Niemcy i Królestwo, sprowadzając wszędzie 
dość obfite opady i powolne podwyższenie 
się tem peratury.

Lecz najznaczniejszą i godną uwagi była 
wielka depresyja barometryczna, 730 mm, 
która zrana d. 8 wystąpiła na zachodzie 
Irlandyi i z niepospolitą prędkością prze­
sunęła się ku północo-wschodowi. D nia 9 
znajdowała się ona już u wejścia do Skager- 
rak u , sprowadzając na całą Europę za­
chodnią wichry, z rana wichry te występo­
wały tylko gdzieniedzie, lecz po południu 
dnia tego na całym wybrzeżu morza P ó ł­
nocnego i Bałtyckiego dosięgły gwałtowno­
ści orkanu. Stan taki trw ał i przez cały 
d. 10 G rudnia. Przytem  dosyć powszech­
nie miały miejsce obfite opady wód atmo­
sferycznych szczególniej w południowych 
Niemczech. U  nas spadek barometru dał 
się odczuć, opady wszakże były nieznaczne, 
z wyjątkiem najbardziej południowych sta- 
cyj. Roskład ciepła był w te dnie szcze­
gólnie niezwykłym: d. 9 tem peratura była 
wyższą od norm alnej w W ielkiej B rytanii, 
F rancy i i zachodnich Niemczech; na wschód 
zaś niższą od norm alnej. Następnego zaś 
dn ia 10 zupełnie naodwrót — znaczne ocie­
plenie na wschodzie, spadek tem peratury 
na zachodzie.

W  dalszym biegu czasu, w następnych 
dniach tem peratura wszędzie w środkowej 
Europie zniżyła się przy spokojnem po­
wietrzu i pogodzie a nadto wysokim stanie 
barometru; przez dzień 13 cała Europa środ­
kowa miała mróz, w Chemnitz tem peratura 
spadła do 7° C w Bam bergu do 9° C poni­
żej zera. To zniżenie na naszych stacyjach 
zaczęło się d. 12 i szczególniej było znacz­
ne na wschodnio-południowych, na których 
już do końca miesiąca, z wyjątkiem dni 17 
i 18 tem peratura nie podniosła się. Zresztą 
d. 14 nastąpiło w Europie środkowej zno­
wuż ocieplenie o 5 do 6 stopni powyżej

wartości normalnej, przy dosyć ogólnym 
deszczu.

Na wszystkich stacyjach d. 17 i 18 tem ­
peratura nagłe podskoczyła i od tój daty 
już stale powoli zaczęła opadać, d. 9 niska 
tem peratura objęła nasze stacyje i dosięgła 
północno-zachodnich Niemiec; dnia 22 ju ż  
największa część Francyi i Anglii ze Szko- 
cyją znajdowała się razem z resztą E uropy 
środkowej w pasie mrozu, a dnia 23 mróz 
objął całą przestrzeń aż do Oceanu A tlan ­
tyckiego, dosięgając w Bawaryi 15° C poni- 

j  żej zera. Od tej pory zaczęła się ta jedna 
z najcięższych zim; niskie tem peratury, przy 
wysokich pokrywach śniegowych objęły ca- 

| łą środkową i północną Europę od Oceanu 
j  Atlantyckiego aż do Syberyi, z wyjątkiem 
| tylko W ielkiej Brytanii. Śniegi zaległy ca- 
[ łą tę przestrzeń, pokrywając w niektórych 
[ miejscach ziemię bardzo grubą warstwą. 

W  Bawaryi śnieg w ciągu dni od 22 do 31 
spadł na 39 centymetrów wysoko, u nas, 

i mianowicie w południowych i południowo- 
| wschodnich częściach kra ju  nie mniejsze, 
J a niekiedy wyższe jeszcze warstwy śniegu 

spadły, w Ząbkowicach—35 centymetrów, 
w L ublin ie—25 centymetrów, w Niemier- 
czach—59 centymetrów i t. d. Na półno­
co-wschodzie Europy tem peratury w końcu 
miesiąca dosięgły niezmiernie niskich sto­
pni. Dnia 27 w Archangielsku notowano 
—49° C, tegoż samego dnia w Kargopolu 
w gub. Ołonieckiej było 52° C.

W Warszawie najwyższy stan barom etru 
dnia 2 — 756,2 mm, najniższy dnia 24 — 
734,0 m m ; najwyższa tem peratura była 
dnia 3 +7,0° C, najniższa zaś —18,8° C 
dnia 31. W ody spadło z deszczu i śniegu 
12,1 mm. Spomiędzy wszystkich stacyj 
najwyższą tem peraturę + 9 ,0° C obserwo­
wano w Uladówce dnia 4, najniższą zaś 
—29,0° C w Suchej (pod Białobrzegami) 
dnia 31. Najwięcej wody w ciągu miesią­
ca spadło z deszczu i śniegu w Niemier- 
czach 77,4 mm.

W. K .

K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  N U T .

G. Centnerszwera.
w W arszawie ulica M arszałkowska Nr. 147.

o trzym a ła  na sk ła d  głów ny:

Karo la  M a rk sa  P ism a pom niejsze, Fryder. E n ­

ge lsa, P o czątk i C yw ilizacyi.
W ydane  w P a ry ż u  po rs . 1.
Z a p rzy sy łk ę  pocztą, po kop. 10.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
2— 2.
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BIBLIJOTEKA PRZYRODNICZA WSZECHŚWIATA.
wydawana z zapomogi Kasy im. Mianowskiego.

O PU ŚC IŁ Y  PR A SĘ

Z -A -S -A JZ fZ - M E T E O R O L O G I I
przez H. Mohna,

przełożył St. K ram sztyk,

8° str. X V I, 318, V I z 43 drzew orytam i w tekście, oraz 24 tablicami litografowanemi,
cena rs. 2.

D A W N I& J W Y SZED Ł

Krótki Przewodnik do zajęć praktycznych z Botaniki mikroskopowej
przez dra Edwarda Strasburgera,

prof. uniw . w Bonn,

8° str. X , 368, V I ze 115 drzeworytam i w tekście. 

cena rs. 2.
Prenum eratorow ie W szechświata, wnoszący przedpłatę wprost w redakcyi, za nadesłaniem 

po rs. 2 na każde z dzieł powyższych, mieć je  będą, przesłane pod opaską pocztową.

OBSERWATORYJUM ASTRONOMICZNE
po ś, p. J. Jędrzejewiczu,

zaopatrzone między innemi w re frak to r z 6-cio calową soczewką przedmiotową, Yoboty 
S teinheila w M onacliijum, oraz drugi, podobnej wielkości, roboty Cookea w Londynie,

ze wszelkiemi narzędziami pomocniczemi

jest do nabycia.
Szczegółowa wiadomość w Płońsku u rodziny ś. p. Jędrzejew icza.

G 2 M E T  m m o G i c m s r ,
złożony z 3000 okazów

po największej części krystalicznych jes t do nabycia z wolnćj ręki.

Zaw iera on między innemi liczne krystalizowane m inerały, których źródła już są wyczer­
pane i przeto tylko w dawnićj kom pletowanych zbiorach się znajdują. M inerały sybirskie, 
węgierskie, siedmiogrodzkie, styryjskie, obficie są reprezentowane w okazach wyborowych.

Bliższej wiadomości udzielić może pan K arol Jurkiew icz b. profesor mineralogii 
w ces. uniw . warszawskim. Ulica B ersa, N r 8.O *

flo3Bo.ieno U,eH3ypoio. Ba pinu na 12 M ap ra  1888 r. D ru k  E m ila  Skiw skiego, W arszaw a, C hm ielna J6 26.
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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PR EN U M ERA T A  „ W S Z E C H Ś W IA T A ."

W W arszaw ie: ro czn ie  rs. 8 
k w a r ta ln ie  „  2 

Z p rzesyłką pocztową: roczn ie  „  10 
półrocznie „  5

P renum erow ać m ożna w R ed ak cy i W szechśw iata 
i  we w szystk ich  k s ięg arn iach  w k ra ju  i  zagranicą.

Komitet Redakcyjny stanowią: P . P . D r. T. Chałubiński, 
J . Aleksandrowicz b. dziek. TJniw., K. Jurkiewicz b. dziok. 
Uniw., mag. K. Deike, mag.S. Kram sztyk,W ł. Kwietniew­

ski, W. Leppert, J .  Natanson i mag. A. Ślósarski. 
„W szechśw iat" p rzy jm uje  ogłoszenia, k tó ry ch  treść  
m a jak iko lw iek  zw iązek z n au k ą , n a  n astępu jących  
w arunkach : Z a  1 w iersz zw ykłego d ru k u  w szpalcie 
albo  jego m iejsce p o b iera  się za pierw szy ra z  kop. 7'/2, 

za sześć n astępnych  razy  kop. 0, za dalsze kop. 5.

Adies ZRed-alsicyi: Krakowskie-Przedmieście, 3STr 66.

B A K T E R Y J E  S I A R K O W E .
W śród nieskończonej liczby form bakte- 

ryj, jak ie  mikroskop odkry ł zdumionemu 
oku badacza, zw racały oddawna na siebie 
uwagę bakteryje z rodzaju Beggiatoa, w y­
szczególniające się tak  swoją wielkością 
i kształtami, jak  w szczególności swemi 
własnościami fizyjologicznemi. Są to bak­
teryje nitkow ate, których niektóre gatunki, 
jak  np. żyjące w morzach Beggiatoa mira- 
bilis, którćj nitki dochodzą do 30 mikromi- 
limetrów średnicy, są prawdziwemi olbrzy­
mami wśród tego świata istot nieskończenie 
małych. M orfologicznie bakteryje te są 
zupełnie podobne do sinych wodorostów 
z rodzaju Oscillaria, z któremi także dzielą 
charakterystyczne ich ruchy, polegające na 
pełzającem posuwaniu się naprzód i cofaniu 
w tył, polączonem z wirowaniem około osi 
podłużnćj. Nitki ich są, podobnie, jak  n it­
ki Oscillaryj, złożone z płaskich, prawie 
tarczowatych członków, ale ściany dzielące 
między członkami, są częstokroć tak nie­
wyraźne, że nitka wydaje się napozór zu­

pełnie jednorodną. Osobliwszą ich własno­
ścią jest, że w pewnych warunkach życia 
gromadzą wśród swój plazmy siarkę w for­
mie drobnych, beskształtnych i silnie św ia­
tło łamiących ziarenek i ta własność, k tórą 
zresztą dzielą z innemi pokrewnemi o rga­
nizmami niższemi, nadała im nazwę bakte- 
ryj siarkowych. Czasami nitki są tak za­
pełnione ziarnami siarki, że skutkiem tego 
wszelkie szczegóły ich struktury  stają się 
niewidoczne: w innych wypadkach zawiera­
ją  ich bardzo mało, czasami zaś brak ich zu­
pełnie.

Bakteryje siarkowe żyją zarówno w wo­
dach słodkich, jakoteż i słonych, tak w p ły ­
nących, jak  stojących i są stałemi, ale 
woo-óle niezbyt licznemi towarzyszami p ro­
cesów gnicia materyj organicznych. Zna- 
leść je  przeto można w szlamie bagien, sa­
dzawek i stawów, w nieczystych wodach 
kloacznych i fabrycznych, ale tylko w tych 
ostatnich pojawiają się niekiedy w więk­
szych ilościach. Stale i w wielkich ilościach 
występują natom iast w źródłach siarcza- 
nych, wydzielających siarkowodór, gdzie 
tworzą na dnie i na ścianach białawe, ślu ­
zowate powłoki, zwane w francuskim języ­
ku baregine albo glairine. W  źródłach
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siarczanych są one jedynem i organizmami, 
k tóre w tych w arunkach nietylko żyć mo­
gą, ale naw et bujnie się rozw ijają. Dość 
pospolitem zjawiskiem są wreszcie w nie­
których płytkich zatokach morskich, jak  
np. w zatoce miasta K iel, gdzie r.ospościera- 
ją  się na znacznych przestrzeniach, tworząc 
t. z\v. „białe czyli m artw e dno m orskie”, 
z tego względu ciekawe, że ryby zdała je  
omijają. Godnym uwagi jest także fakt,.że 
bakteryje siarkowe rozwijają, bujne wregie- 
tacyje naw et w cieplicach siarczanych, któ­
rych tem peratura dochodzi do 55° C, a jak  
niektórzy podają, nawet do 60° C.

Ja k  osobliwemi są w arunki życia, wśród 
których rozw ijają się wegietacyje balcteryj 
siarkowych, tak osobliwemi są ich własno­
ści fizyjologiczne i rola ich w gospodarstwie 
przyrody. Pod tym względem panowały 
w nauce do niedaw na całkiem błędne i fał­
szywe pojęcia o tych organizm ach. K iedy 
w roku 1870 C ram er odkrył w ich plazmie 
wolną siarkę, nie wiedziano w jak i sposób 
zjaw isko to wytłumaczyć. W  kilka la t póź­
niej Cohn potw ierdził odkrycie Cram era 
i znalazł zarazem, że niektóre inne bak­
teryje oraz monady posiadają również 
własność grom adzenia siarki wolnśj wswem 
ciele. Colin był także pierwszym, który 
przyczyny tego zjawiska stara ł się w ytłu­
maczyć. Z faktu, że najbujniejsze wegie­
tacyje bakteryj siarkow ych rozw ija ją  się 
w źródłach siarczanych, zawierających 
w rospuszczcniu obok znacznej ilości siar­
czanów także siarkow odór, wnosił Cohn, że 
pod wpływem tych bakteryj siarczany u le­
gają odtlenieniu, przy  którym  to procesie 
wywiązuje się siarkowodór lub siarki m eta­
lów. Zarazem przypuszczał Cohn, że wy­
dzielający się siarkow odór bywa przez bak­
teryje te pochłaniany i zostaje w ich ciele 
częściowo utleniony, przyczem  w olna sia r­
ka się wydziela. W edług tego zapatryw a­
nia miały zatem bakteryje siarkowe posia­
dać dwie wprost przeciwne sobie własności 
chemiczne, t. j . m iały naprzód odtleniać 
siarczany, a następnie powstałe przez odtłe- 
nienie związki napo wrót utleniać. Na po­
parcie swego zapatryw ania Cohn przytacza 
spostrzeżenia Lotaryj usza Meyera, który za u- 
ważył, że wody cieplic siarczanych w L an- 
deck na Szląsku, przechowane w zamknię-

tych naczyniach przez cztery miesiące ra ­
zem z bakteryjam i siarkowemi, zawierały 
przeszło pięć razy więcćj wolnego siarko­
wodoru, aniżeli te same wody świeże lub 
przechowane w podobnych warunkach, ale 
bez bakteryj siarkowych.

Jak  widzimy stąd, tłumaczenie Cohna 
opierało się na bardzo kruchych podsta­
wach, a co ważniejsza, było samo w sobie 
sprzeczne, przypisywało bowiem jednym  
i tym samym organizmom własności odtle- 
niające i utleniające zarazem. Tłum acze­
nie to zresztą nie dotykało naw et jąd ra  
kwestyi, nie dawało bowiem żadnej odpo­
wiedzi na pytanie, jak ie  znaczenie fizyjolo­
giczne posiada wydzielona siarka dla odno­
śnych organizmów? Czy jest ona matery- 
jałem  zapasowym, który  organizm grom a­
dzi w sobie na późniejsze potrzeby życin, 
a w takim  razie, do czego on służy i w jak i 
sposób bywa przerabiany, czy też poprostu 
jest wydzieliną, nieznajdującą już żadnego 
zastosowania w późniejszem życiu orga­
nizmu?

Pomimo tych słabych stron i widocznycli 
braków, tłumaczenie Cohna zostało—w bra­
ku lepszego — powszechnie przez świat 
uczony przyjęte i z malemi zmianami u trzy­
mywało się w nauce aż do ostatnich cza­
sów.

Dopiero przed niespełna dwoma laty 
(1886) H oppe-Seyler wykazał przy sposo­
bności badań swoich nad fermentacyją celu­
lozy, że wydzielający się przy t<5j fermen- 
tacyi gaz błotny roskłada in statu nascendi 
siarczany na węglany i na siarkowodór. 
W edług H oppe-Seylera redukcyja ta nastę­
puje także przy innych roskładach, przy 
których gaz błotny się wytwarza, np. przy 
gniciu ciał białkow atych, przy fermentacyi 
mleczanu wapnia i t. p. Jeżeli w ośrod­
kach ferm entujących znajdują się baktery­
je  siarkowe (Beggiatoa), to wydzielający się 
przy redukcyi siarczanów siarkowodór, zo­
staje przez nie pochłonięty i ulega w ich 
wnętrzu utlenieniu, a następstwem tego 
utlenienia jes t wydzielenie się siarki wśród 
plazm y kom órek bakteryjnych.

W  ten sposób redukcyja soli siarczanych 
i utlenienie siarkow odoru,które to dwa p ro ­
cesy przypisywał Cohn działalności jedne­
go i tego samego organizmu, rozdzielone
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zostały przez H oppe-Seylera między dwie 
odrębne grupy bakteryj. Jedna z tych 
bakteryj, ja k  np. czynna przy fermentacyi 
celulozy bakteryj a masło wa, roskładająo 
błonnik (celulozę), wydzielają dw utlenek 
węgla i gaz błotny i w ten sposób pośre­
dnio powodują redukcyją siarczanów na 
siarkowodór; drugie, a te mi są właśnie bak­
teryje siarkowe, opanowują, tworzący się 
siarkowodór, utleniają go i jako  następstwo 
tego utlenienia wydzielają siarkę w swem 
wnętrzu.

W yniki badań Hoppe-Seylera rzuciły pe­
wne światło na rolę i na znajdowanie się 
bakteryj siarkowych w naturze, ale nie 
orzekały jeszcze nic ani co do tego, dlacze­
go w źródłach siarczanych i w innych wo­
dach obfitujących w siarkowodór, baktery- 
je  te rozwijają się najpom yślniej, ani też co 
do tego, jaką  rolę wydzielona siarka w ich 
życiu odgrywa?

Na te pytania dały dopiero odpowiedź 
badania Sergijusza W inogradskiego, wyko­
nane w pracowni botanicznej uniwersytetu 
strassburskiego. Z obszernej jego pracy, 
ogłoszonej w roku ubiegłym w Botanische 
Zeitung, podajemy w streszczeniu najważ­
niejsze wyniki.

W inogradski wykazuje najpierw , że za­
wartość siarki w nitkach Beggiatoa nie je s t 
wcale stałem i nieodłącznem znamieniem 
tych bakteryj, lecz zależy od zewnętrznych 
warunków życia. W  czystej wodzie stu­
dziennej bakteryje tracą swoję siarkę w na­
der krótkim  czasie; czasami ju ż  po 12 go­
dzinach zaw ierają jej bardzo mało, a po 24 
do 48 godzinach zupełnie ją  tracą. W ten 
sposób można łatwo otrzymać nitki zupełnie 
wolne od siarki, a takie n itki nadają się 
szczególniej do zbadania warunków, wśród 
których bakteryje te siarkę w komórkach 
swych wydzielają.

Jeżeli n itki tak ogołocone z siarki umie­
ścimy w zwykłej wodzie studziennej, zawie­
rającej w rospuszczeniu małe ilości siarko­
wodoru, to ju ż  po upływie 3 — 5 godzin za­
pełniają się niezliczonemi drobniutkiemi 
ziarenkam i siarki, a po dalszych k ilkuna­
stu godzinach, są dużemi ziarnami siarko- 
wemi całkowicie zapchane. Takie same 
nitki, umieszczone w wodzie studziennej,

po dodaniu do niej siarczanów, pozostają 
próżnemi, a co więcej po pewnym czasie 
rospadają się i obumierają. Jeżeli wreszcie 
do wody studziennej, zaprawionej gipsem, 
włożymy nitki, zapełnione ziarnami siarko- 
wemi, to tracą one swoję siarkę zupełnie 
tak  samo jak  w czystej wodzie studziennej 
po upływie kilkunastu do 48 godzin. T aki 
sam rezultat otrzymał W inogradski, hodu­
jąc bakteryje siarkowe w naturalnych wo­
dach siarczanych z Langenbruck w Bade- 
nie. Jeżeli z wód tych przez wystawienie 
ich na powietrze lub ogrzanie siarkowodór 
się ulotni, to wraz z u tra tą  siarkowodoru 
tracą one zdolność do podtrzym ania życia 
bakteryj siarczanych. W  tym wypadku 
nitki tracą naprzód wszystką swoję siarkę; 
następnie drugiego lub trzeciego dnia ho­
dowli łamią się na krótsze kaw ałki, tracą 
ruchliwość, wewnętrzna ich zawartość ble­
dnieje, a wśród przejrzystej plazmy poja­
wiają się wodniczki; nareszcie po kilku 
dniach rospadają się całkowicie na pojedyń- 
cze członki, które się zaokrąglają i naresz­
cie stają się pastw ą innych bakteryj. P rze­
ciwnie, w wodach zawierających w rostwo- 
rze siarkowodór, utrzym ują się nitki przy 
życiu przez tygodnie i miesiące całe, przy- 
czem nietylko zachowują swoje ziarna siar­
kowe i swoję ruchliwość, ale także widocz­
nie się rozmnażają, tworząc coraz obfitsze 
sploty i kolonije. Zdarza się wprawdzie 
czasami, że i przy hodowli w wodzie zwy­
czajnej, studziennej lub rzecznej, a więc 
pozornie wolnój od siarkowodoru, zacho­
wują bakteryje siarkowe swoję siarkę i nie­
tylko wyglądają całkiem zdrowo i norm al­
nie, lecz nawet się rozmnażają, ale w takim 
razie bliższe badanie poucza, że w hodo­
wlach takich znajdują się ślady gnijących 
materyj organicznych, które roskładając się 
pod wpływem właściwych bakteryj, dostar­
czają bakteryjom siarczanym siarkowodoru. 
Usunięcie tych szczątków organicznych 
z hodowli pociąga za sobą najpierw  u tratę  
siarki w ciele bakteryj siarkowych, a w krót­
ce potem i śmierć tych ustrojów.

W inogradski zbadał wreszcie cztery źró­
dła siarczane na miejscu (Langenbruck 
i trzy źródła siarczane w Szwajcaryi) i prze­
konał się, że wegietacyje bakteryj siarko­
wych rosciągają się w tych źródłach tylko
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do tćj granicy, do której wody ich zawiera­
ją  jeszcze wolny siarkow odór. W  miej­
scach, gdzie ostatki siarkow odoru ulatniają 
się w powietrze, kończy się także ieh we- 
gietacyje; poza te mi miejscami można w pra­
wdzie znaleść inne organizm y, ale jeżeli 
wody są czyste, ani śladu bakteryj siarcza­
ny cli.

W szystkie te spostrzeżenia dowodzą, za­
tem, że wolny siarkowodór nietylko po­
myślnie wpływa na rozwój bakteryj siar­
kowych, ale że jest poprostu niezbędnym 
w arunkiem  ich życia. To nam tłumaczy, 
dlaczego bakteryje siarkowe w zwykłych 
wodach i kałużach w małej tylko ilości, 
w źródłach siarczanych zaś w nieskończo­
nej praw ie obfitości występują. W  pierw ­
szym bowiem razie rozmnażają się one ty l­
ko o tyle, o ile gnijące szczątki roślinne do­
starczają im przez roskład niezbędnego do 
życia siarkowodoru; że zaś ilości tw orzące­
go się siarkow odoru są tutaj wogóle nie­
wielkie, więc i wegietacyja ich nie może się 
silniej rozwinąć. W  drugim  razie znajdu­
ją  one w wodach siarczanych obfite i n ie­
wyczerpane źródło wolnego siarkow odoru, 
mogą zatem nietylko żyć, ale i bez prze­
szkody się rozmnażać i ja k  wegietacyje tych 
źródeł pouczają, rzeczywiście rozm nażają 
się w nich prawie do nieskończoności.

Co się tyczy koncentracyi rostworów 
siarkowodoru, w których baktery je  siarko ­
we żyć jeszcze mogą, to W inogradski zna­
lazł, że znoszą one bez szkody naw et dość 
silnie skoncentrowane rostwory, giną zaś 
w krótkim  czasie — wbrew przeciwnemu 
mniemaniu Cohna — w rostworach zupeł­
nie nasyconych. Najpom yślniejszym  dla 
ich wegietacyi zdaje się być ten stopień 
koncentracyi, jak i posiadają naturalne wo­
dy siarczane.

Już to osobliwe zachowanie się bakteryj 
siarczanych względem siarkow odoru, będą- 
cen°> j ak wiadomo, silną trucizną dla prze­
ważnej większości innych ustrojów  żyją­
cych, nadaje bakteryjom  tym  wyjątkowe 
stanowisko w świecie istot żyjących. Atoli 
fizyjologiczne własności tych organizmów 
przedstaw iają jeszcze inne ciekawsze i dzi­
wniejsze strony ze względu na sposób ich 
żywienia się i na domniemane znaczenie, j a ­

kie siarka posiada w życiu tych organiz 
mów.

(dok. nast.)
D r Ad. Prażmowski.

REFORMA KALENDARZA.

i .

Jednem  z najważniejszych zadań astro­
nomii dawnej było ustalenie dogodnej i pe­
wnej rachuby czasu; była to w zamierzch­
łej już  starożytności jedna z głównych pod­
niet do rospatry wania zawiłych ruchów 
ciał niebieskich. Dwie zwłaszcza pamiętne 
reformy, ju lijańska i gregoryjańska, zape­
wniły rachubie czasu dostateczną zgodność 
z objawami astronomicznemi, które je j za 
podstawę służą, nadając jój zarazem pro­
stotę niezbędną w zastosowaniu do życia 
praktycznego, albo, ja k  to się mówić da­
wniej zwykło, cywilnego czyli obywatel­
skiego. Zrośli zwłaszcza z poprawą gre- 
goryjańską, przywykliśmy uważać ją  za 
kres ostateczny wszelkich prac nad refor­
mą kalendarza i nie sądzimy zgoła, żeby 
możebne były projekty dalszego jeszcze j e ­
go ulepszenia.

Optym istyczny ten pogląd w znacznej 
części jest niewątpliwie usprawiedliwiony,
0 zasadniczych bowiem zmianach mowy być 
ju ż  nie może, nie idzie jednak  za tem, żeby 
nie znalazło się miejsca dla drobnych ale 
użytecznych popraw ek, które kalendarzowi 
większą jeszcze stateczność i dogodność za- 
pewnićby mogły. Z jednój bowiem strony 
ściślejsze w nowszych czasach oznaczenie 
długości roku  wskazuje potrzebę, jeżeli
1 odległą przyszłość pod uwagę bierzemy, 
pewnej zm iany praw idła tyczącego się na­
stępstw a la t przestępnych, z drugiej zaś 
strony mógłby się kalendarz lepiej, niż to 
obecnie ma miejsce, nagiąć do wymagań ży­
cia praktycznego.

Ten drugi właśnie wzgląd uważała re- 
dakcyja pisma francuskiego „I/astronom ie”, 
wydawanego przez znrfnego pisarza Kamila 
Flam m ariona, za dosyć ważny, by ogłosić
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w roku 1884 konkurs na najlepszy w przed­
miocie tym projekt. K onkurs ten wzięło 
pod opiekę i zawiązane niedawno we F ran - 
cyi towarzystwo astronomiczne, a w skład 
komisyi, rospatrującćj nadesłane w liczbie 
przeszło pięćdziesięciu projekty, oprócz 
p. Flam m ariona, weszli znani astronomowie 
francuscy, H enry  z obserwatoryjum pary­
skiego, Trouvelot z obserwatoryjum w Meu- 
don, gienerał Parm entier i inni. Do ogło­
szenia konkursu na reformę kalendarza 
skłoniło może wspomnienie pierwszej repu­
bliki francuskiej, k tóra zerwawszy węzły 
z trądy cyją chrześcijańską,, ustanowiła od­
rębny zupełnie dla siebie kalendarz; mniej 
radykalna dzisiejsza republika i w propo- 
zycyjach co do reformy kalendarza okazała 
się także bardziej „oportunistyczną”; przed­
stawione projekty z małym wyjątkiem ce­
chują się umiarkowaniem, a zalecone przez 
nie zmiany, mogące wprowadzić istotne 
udogodnienia, nie odstępują zbyt znacz­
nie od dzisiejszej rachuby czasu, tak, że 
urzeczywistnienie ich nie napotkałoby m o­
że trudności nieprzezwyciężonych. P o ru ­
szono naw et myśl poddania tej sprawy pód 
rozwagę kongresu, któryby się mógł zebrać 
w czasie wystawy powszechnej, przygoto­
wywanej na rok przyszły dla upam iętnie­
nia stuletniój rocznicy wielkiej rewoluoyi.

Społeczeństwo dzisiejsze ma zapewne do 
rozważenia wiele spraw bardziej dotkli­
wych i wymagających naglejszćj poprawy, 
aniżeli zmiana kalendarza, dlatego też nie 
sądzimy, by rzecz ta mogła się stać obecnie 
przedmiotem poważnej dyskusyi, w każdym 
razie warto poznać zarzuty, jak ie  autorowie 
różnych projektów stawiają kalendarzowi 
gregoryjańskiemu i w jak i sposób zamie­
rzają niedostatki jego usunąć. Niektóre 
z tych zarzutów są rzeczywiście uzasadnio­
ne, inne wydają się wprost niedorzecznemi, 
albo przynajm niej nie przedstawiają żadnej 
wagi. Do tych ostatnich zaliczymy zarzu­
ty następne:

Niejednostajność roku cywilnego, który 
liczy ju ż  to 365, już 366 dni.

Dowolność podziału roku na dwanaście 
miesięcy, obejmujących okres mniej więcej 
30-dniowy, który nie odpowiada żadnemu 
zgoła okresowi astronomicznemu, a nawet 
nie stanowi dwunastej części roku.

Niejednostajna długość tychże miesię­
cy, które liczą po dni 30 lub 31, a nawet 
28 i 29.

C harakter empiryczny siedmiodniowego 
tygodnia, za którym przemawia jedynie d a­
wny zwyczaj.

B rak podziału dziesiętnego przy rachubie 
czasu.

Dowolny początek roku, 1 Stycznia, gdy 
na tę datę nie przypada żadne szczególne 
zjawisko astronomiczne.

Zbyt wyłączny charakter ery chrześcijań­
skiej, którój początek nie schodzi się nawet 
z rokiem urodzenia Chrystusa.

Nieuzasadnione i nielogiczne nazwy dni 
i miesięcy.

Ostatni z tych zarzutów tyczy się oczy­
wiście tylko wyrazów pochodzących z łaci­
ny, zmianą nazw polskich najmniej potrze­
bowalibyśmy się kłopotać; innym z wyżej 
przytoczonych ujemności, albo nie trzeba, 
albo nie możnaby zaradzić. Natomiast, 
przynajmniej z uwagi na dalsze pokolenia 
uwzględnić należy, że 400-letni cykl gre- 
goryjański nie jest zupełnie dokładny; rok 
bowiem cywilny obejmuje w nim przecię- 
ciowo 365,2425 dni, gdy rok zwrotnikowy 
zawiera ich tylko 365, 2422, co powo­
duje różnicę jednego dnia w ciągu 3500 
lat.

Najwięcój jednak uzasadnioną jest uw a­
ga, k tórą jeden z autorów streszcza w ten 
sposób: przy kalendarzu obecnym lata na- 
stępują po sobie, ale nie są do siebie podo­
bne; znaczy to, innemi słowy, że niema 
statecznego związku między dniami tygo­
dnia a datami roku, że zatem trzeba na każ­
dy rok innego kalendarza i trzeba się 
odwoływać do rachunków dosyć żmudnych, 
gdy chcemy wiedzieć na jak i dzień tygodnia 
przypada oznaczona data roku. Toż samo 
powiedzieć można o braku zgodności mię­
dzy dniami tygodnia a datami miesiąca.

Zbytecznem byłoby zapewne przytaczać 
treść rozmaitych projektów, przedstawio­
nych towarzystwu astronomicznemu; na­
tomiast, aby należycie ocenić znaczenie pro­
jektow anej reformy, pozwolimy tu sobie 
przypomnieć główne zasady, na których 
opiera się układ kalendarza i główne ustę­
py jego dziejów.
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Szczegóły, tyczące się konkursu  znajdu­
jem y w sprawozdaniu p. Górigny, ogłoszo- 
ncm w piśmie L ’Astronomie.

II.

Z samój natu ry  rzeczy wynika, że przy 
pomiarach czasu m nićj, aniżeli przy m ierze­
niu jakichkolw iek innych wielkości, posłu­
giwać się możemy jednostkam i dowolnemi; 
następstwo dni i nocy, oraz kolejny prze­
bieg pór roku, czyli objawy podwójnego ru ­
chu ziemi, tak  potężnie oddziaływały na 
wszelkie sprawy nasze, że okresy te narzu­
ca nam przyroda jak o  jednostki czasu. Za­
pewne i obieg księżyca naokoło ziemi, wraz 
z osobliwemi jego odmianami, jak ie  od obie­
gu tego zależą, zwracał uwagę powszechną, 
wiąże się to wszakże tak  mało z objawami 
przyrody ziemskiej i z losami człowieka, że 
chyba tylko w praktykach religijnych szu­
kać można przyczyny, dla którćj u wielu 
narodów rachuba czasu oparła się na biegu 
księżyca. N aturalne i nieuniknione jedno­
stki czasu stanowić mogą jedyn ie  dzień 
i rok.

W skutek  obrotu ziemi około jój osi wszy­
stkie gwiazdy nieba przechodzą w ciągu do­
by przez południk danego miejsca; dw a ko­
lejne zatem przejścia jednćj i tejże samej 
gwiazdy stałej przez południk znaczą czas 
obrotu ziemi i obejm ują dzień gwiazdowy 
czyli astronomiczny. W  życiu wszakże 
praktycznem , które zostaje w zależności od 
gwiazdy dziennej, od słońca, rachuba czasu 
według dni gwiazdowych byłaby nader nie­
dogodna. Słońce wszakże w ciągu roku 
ulega (pozornemu wskutek rzeczywistego 
ruchu ziemi) ruchow i na wschód, przeciąg 
zatem czasu, ja k i upływ a między dwoma 
kolejnemi przejściam i słońca przez południk, 
musi być większy, aniżeli między dwoma 
przejściami gwiazdy stałej, innem i słowy 
dzień słoneczny je s t dłuższy od gwiazdowe­
go. W  ciągu roku słońce kończy pełną 
swą drogę między gwiazdam i, gwiazda 
zatem stała w zestawieniu ze słońcem zys­
kuje w ciągu tego czasu jeden obieg dokoła 
ziemi, stąd wynika, że dzień słoneczny dłuż­
szy jest od gwiazdowego w stosunku 36G'/4 
365 Yt; jeżeli pewnego dnia słońce przecho­
dzi przez południk danego miejsca wraz

z pewną gwiazdą, to dnia następnego opóź­
nia się względem niej blisko o 4 minuty 
(3 m. 57 sek. czasu gwiazdowego).

W szakże i prawdziw y czas słoneczny 
żleby nam służył w życiu zwyczaj nem; rocz­
ny bowiem ruch słońca zgoła nie jest jedno­
stajny, — a to z dwu powodów. Powód 
jeden stanowi eliptyczność drogi ziemskiej, 
skąd prędkość kątowa ziemi, a tem samem 
i pozorna prędkość słońca, którego ruch 
jes t przecie tylko odzwierciedleniem ruchu 
ziemi, je s t zmienna: największa w G rudniu, 
gdy ziemia najbliżej jest słońca, najpowol­
niejsza w Czerwcu, gdy odległość ziemi od 
słońca jest najznaczniejsza. W ażniejszy jest 
jeszcze powód drugi, polegający na tem, że 
słońce posuwa się nie po równiku ani po 
równoleżniku, ale po drodze względem ró ­
wnika pochylonej, po ekliptyce.

Dopóki zegary nie były dostatecznie do­
kładne, odstępstwa te nie prowadziły do 
wyraźnych niedogodności, od czasu jednak 
gdy wprowadzenie wahadła do zegarów 
przez H uyghensa pozwoliło pom iary czasu 
prowadzić ze znaczną ścisłością, niejedno­
stajny ruch słońca stał się źródłem zakłóceń. 
Gdyby mianowicie zegary regulowane były 
według prawdziwego biegu słońca, musia­
łyby w pewnych porach roku biedź prędzej, 
w innych wolniej, trzebaby zatem było po­
święcić najważniejszą ich zaletę, to jest ich 
chód jednostajny. Korzystniej wypadło te­
dy odstąpić od rachuby czasu według praw ­
dziwego biegu słońca i za podstawę jej przy­
jąć  pewne słońce hypotetyczne, słońce „śre­
dnie”, k tóre obiega roczną swą drogę po 
równiku i zupełnie jednostajnie, ju ż  to po­
przedzając słońce rzeczywiste, już  pozostając 
za niem w tyle. Prędkość więc, z jaką się 
to słońce posuwa jes t wielkością średnią ze 
wszystkich w ciągu roku prędkości słońca 
prawdziwego. Południe średnie przypada 
gdy przez południk miejsca przechodzi to 
słońce średnie, a ’ czas upływający między 
dwoma kolejnemi jego  przejściami stanowi 
„dzień słoneczny średni”. Zegary słonecz­
ne dają nam czas prawdziwy, ale właściwe 
zegary nasze wskazują czas średni, który 
od prawdziwego w różnych porach roku 
rozmaicie odstępować może, a najwięcej 
o 16 minut, aby zatem z obserwacyi czasu 
prawdziwego przejść do średniego, należy
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znać przypadający na dzień każdy popraw­
kę, czyli tak  zwane równanie czasu, któ­
re cztery razy do roku schodzi do zera.

Rzecz ta zresztą, w ścisłem znaczeniu, nie 
stanowi kwestyi kalendarzowej, należało 
nam jednak przypomnieć znaczenie dnia 
słonecznego średniego, je s t on bowiem za­
sadniczą, jednostką naszój rachuby czasu. 
I  gdyby dnie ubiegające jeden  za drugim  
były jednakie, nie byłoby już  dalszych tru ­
dności w ułożeniu kalendarza. Radykalni 
zwłaszcza zwolennicy układów dziesiętnych 
byliby zupełnie zadowoleni, moglibyśmy 
bowiem z dziesięciu, stu i tysiąca tak okre­
ślonych dni utworzyć okresy czasu dłuż­
sze — dekady, hektady, kilady, jak  posia­
damy dekametry, hektom etry i kilometry. 
Tak w-szakże nie jest, po szeregu dni dłu­
gich idzie szereg długich nocy, po dniach 
ciepłych następują zimne, wiodąc za sobą 
zmiany w ogólnem wejrzeniu przyrody, 
w rozwoju roślinności, w naszym sposobie 
życia i w rodzaju prac naszych. Rok więc 
jest również nieuniknioną, również potężnie 
przez przyrodę narzuconą jednostką czasu, 
jak i dzień, a zastosowanie podziału dziesię­
tnego do kalendarza pozostanie niedorzecz­
ną tylko mrzonką.

(d. c. nast.).
S. K.

OWADY JADALNE.

Plem iona, zamieszkujące Afrykę środko­
wą, wyszukują termitów (Termes) czyli 
mrówek białych, należących do owadów 
prostoskrzydłych towarzyskich (O rthoptera 
socialia), ja k  również i innych owadów 
i przyrządzają z nich potrawy, nawet nie­
kiedy na królewskie stoły. Autorowie, 
wspominający o tym fakcie, zapewniają, że 
potraw y z owadów krajow cy umieją do­
brze przyrządzać, nadając im odpowiedni 
smak. Zwyczaj ten istnieje nietylko w Af­
ryce środkowój, ale także i w innych oko­
licach A fryki, a naw et mieszkańcy archipe­
lagu indyjskiego również uważają za przy­
smak term ity i inne owady, które chwytają

różnemi sposobami, a po oberwaniu skrzy­
deł u skrzydlatych, pieką je  i same spoży­
wają lub też mięszają z mąką i robią z nich 
szczególne ciasto. Pszczołowate owady sta­
nowią także przysmak; niektórzy krajowcy, 
wielcy amatorowie małćj pszczoły, pieką ją  
owiniętą w listki roślin, dodając czasem do 
tego pieczystego trochę miodu. Duże owa­
dy po upieczeniu podają z ryżem ’).

M rówkami żywią się nietylko plemiona 
A fryki środkowej i archipelagu indyjskie­
go, ale korzystają z tego pokarm u także 
i mieszkańcy Brazylii. Korespondent fran ­
cuskiej N aturę (N r 761, 1888) z prowincyi 
San Paulo, p. L abarre, przytacza,że wielkie 
mrówki, zwane tam Form igas Tanajuras, 
przyrządzane są w pewnój porze roku przez 
kobiety, które je  sprzedają pieczone na su­
cho, ja k  kasztany. Roznoszą je  po ulicach 
krzycząc va isa, co znaczy do jedzenia, a lu ­
dność chętnie nowy ten pokarm kupuje. 
D la ściągnięcia ciekawości tłum u kobiety 
przynoszą też na sprzedaż mrówki te ustro ­
jone jakby lalki.

M rówki jadalne brazylijskie stanowią ga­
tunek największy, znany w zoologii pod na­
zwą A tta cephalotes Febr. Są to owady 
błonkoskrzydłe (liym enoptera) do rodziny 
mrówek, Formicinae, należące. Mieszkają 
w towarzystwach czyli mrowiskach, skła­
dających się z samców i samic skrzydlatych, 
oraz robotnic czyli roboczych (bespłcio- 
wych), pozbawionych skrzydeł i dwojakiej 
wielkości i formy; mniejsze są robotnicami 
właściwemi, większe zaś żołnierzami. Te 
cztery różne formy osobników, składają­
cych mrowisko przedstawia rycina załączo­
na w niniejszym numerze.

Samice są skrzydlate i największe, ich 
odwłok powiększa się bardzo znacznie wsku­
tek nagromadzenia się jajek . Głowę mają 
sercowatą, na ciemieniu nieco wklęsłą, roż­
ki 1 1 -stawowe, na tylnćj części tułow ia 
krótkie cierniste wyrostki. Skrzydła bar­
dzo długie.

Samce posiadają głowę małą, oczy złożo­
ne, rożki 13-stawowre; przednia część tu ło ­
wia wypukła, środkowa zaś, na grzbiecie, 
pokryta żółtawemi włoskami. Ogólny ko-

’) „La N a tu rę ” N r 763, 1888 r.
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lo r ciała samców, tak  ja k  samic i robotnic 
jest czerwony.

W łaściwe robotnice sąnajm niejsze wmro- 
wisku; m ają głowę małą, opatrzoną z tyłu 
kolcami, rożki ll-s taw ow e. Na prztfdnićj 
części tułowia znajdują się dw a kolce bocz­
ne zwrócone ku tyłow i, na tylnej części 
znajdują się daleko mniejsze. Szypułka 
łącząca tułów z odwłokiem, długa, dwusta- 
wowa (dwuwęzłowa).

Robotnice z wielkiemi głowami czyli żoł­
nierze są znacznie większe od poprzednich, 
posiadają głowy wielkie, gładkie i błyszczą­
ce, sercowatego kształtu, przytem uzbroje­
nie gęby (żuwaczki) mają daleko silniejsze.

chodzi do 60 cm, są one barwy g ru n tu  na 
jak im  się wznoszą.

P . L abarre  w idział też w okolicach bar­
dziej południowych gniazda mające średni­
cę 1,50 m przy wysokości 1—1,50 m. A tta 
cephalotes, z powodu swych obyczajów 
otrzymała nazwę m rówki odwiedzającej, 
obcinającój liście i m rówki parasolowej. 
W ychodzi z mrowisk tylko podczas nocy, 
w czasie zaś upału dziennego wejścia do 
mrowiska są starannie zamknięte zapomocą 
chróstu i kamyków; wieczorem m ateryjały 
te usuw ają się i układają dokoła otworów, 
by znowu mogły być użyte za powrotem 
mrówek.

M r d - w k a  -ik-tta. c e p D a a lo te s.
Samiec Żołnierz Żołnierz

Robotnica Samica z krążkiem liścia.

W edług  Batesa istnieją jeszcze robotnice 
trzeciej formy, t. zw. podziemne, przebyw a­
jące w głębi m rowiska. M rówki te (A tta) 
odznaczają się jeszcze od innych mrówek 
żądłem, które m ają rozwinięte.

Znane są w całej B razylii jak o  szerzące 
wielkie zniszczenia w roślinności. Często 
w ciągu jednej nocy obnażają z liści znacz­
ną ilość krzewów kawowych i innych uży­
tecznych, co powoduje zupełną utratę  zbio­
rów. Gniazda czyli mrowiska, k tóre napo­
tykają się często co 30 metrów, tw orzą 
wzgórki czyli kopce, mające u podstawy 
1  m  do 1,20 m  średnicy, a wysokość ich do-

Wyżej przytoczone nazwy nadane zostały 
temu gatunkow i stąd, że w liściach drzew 
rozmaitych, głównie zaś krzewu kawowego 
i drzewa pomarańczowego, wycinają kółka, 
które unoszą do mrowisk, trzym ając je  pio­
nowo w żuwaczkaoh, — długie ich takie 

| szeregi, jak  procesyje, tworzą widok bardzo 
j  osobliwy. Co do przeznaczenia, jak ie  na- 

j  dają takim  krążkom  liści, zdania są podzie- 
! lone. W edług Mac-Cooka, przerabiają je  

m rówki na substancyją, mającą wejrzenie 
papieru  szarego lub brunatnego, z której 
budują kom órki sześciokątne, podobne do 
kom órek pszczół i os, ale/ mniej praw idło­
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we. Inn i mniemają, że liście te przeobra­
żają. się w mrowisku na rodzaj próchnicy, 
na którój wyrastają następnie grzybki, s łu ­
żące mrówkom za pokarm.

Nazwa mrówki odwiedzającej pochodzi 
od częstych odwiedzin nocnych, jętkie skła­
dają w domach, plądrując wszelkiego ro­
dzaju zapasy, zwłaszcza też manijoku, skąd 
poszła też nazwa m rówki manijokowej; nie 
wiadomo jednak  dobrze, do czego im słu­
ży ta substancyja, którą tak chciwie zabie­
rają z mieszkań ludzkich, że często unoszą 
kaw ałki wielkości swego ciała.

Na pokarm  głównie są poszukiwane wiel­
kie samice A tta  cćphalotes, których odwłok 
napełniony jajam i uważany jest przez lu ­
dność miejscową za przysmak.

A. S.

O SZKODLIWOŚCI 

K I L K U  P A R  I G A Z Ó W .

D r Lehm ann zajął się niedawno zbada­
niem kilku ważniejszych pod względem te­
chnicznym gazów, by ocenić stopień nieja­
ko ich niebespieczeństwa dla zdrowia. Z p ra­
cy jego, którą przedstawił akademii nauk 
w Monachijum okazuje się, że dotychczaso­
we nasze w przedmiocie tym wiadomości 
zgoła nie są dostateczne. Przytoczone tu 
szczegóły czerpiemy z pisma „Naturfor- 
scher”.

Kicas solny powoduje u królików, świnek 
morskich, kotów ju ż  przy 0,1 do 0,14%o za­
wartości w powietrzu żywy niepokój, bóle, 
wydzielanie śliny, poczem rychło następuje 
lekkie ogłuszenie. Jeżeli zwierzęta przez 
półtorśj godziny umieszczone są w powie­
trzu zawierającem 3,4% 0 kwasu solnego, za­
padają w groźną chorobę. Człowiek, jak  
się zdaje, bardziój jeszcze aniżeli zwierzęta 
wrażliwym jest na ten gaz; silny człowiek 
przez bardzo tylko krótki ciąg czasu znosić 
mógł powietrze z 0,05% o kwasu solnego. 
D r Lehm ann sądzi, że naw et nazwyczajeni 
do kwasu solnego robotnicy fabryczni nie 
znoszą wyższej jego zawartości nad 0,l°/oo 
czyli ' / i o o o o -  Sekcyje pośmiertne zwierząt

wykazały silne zaatakowanie płuc i tchaw i­
cy, świnki morskie ginęły prawdopodobnie 
od paraliżu dróg oddechowych.

Amonijak działa podobnie jak  kwas sol­
ny, ale słabićj. Jako kres nieszkodliwości 
tego gazu uważa Lehmann 0,3°/oo; przy d łu ­
giem nawet nazwyczajeniu najwyższe zagę­
szczenie, jak ie  człowiek znosić może, w yno­
si 0,5% 0. Zawartość 2,5 do 4,5%o amoni- 
jaku  w powietrzu, po ośmiogodzinnem od­
dychaniu, wywołuje niebespieczne zapale­
nie płuc. Ilość 10 do 12°/00 zabija koty 
i króliki w ciągu niewielu godzin.

Chlor działa już w ilościach nadzwyczaj 
drobnych; 0,001 do 0,005%o sprowadzają 
objawy podrażnienia. Dawki 0,04 do0,06% o 
powodują po 372 do 5 godzin niebespieczne 
symptomy zapalenia płuc; dawki 0,6 % 0 za­
bijają szybko.

Brom  zachowuje się jak  chlor; doświad­
czenia na ludziach prowadzone wykazały, 
że bez szkody znieść można tylko 0,002 do 
0,004%0 bromu. — Rezultaty te są bardzo 
ważne, okazuje się z nich bowiem, że zale­
cane w ostatnich czasach przy epidemijach 
cholery okadzania ludzi parami chloru i bro­
mu są zgoła bezużyteczne; dla zabijania bo­
wiem zarodników bakteryj trzeba przez 
ciąg trzech godzin powietrza o zawartości 
3%o chloru. Dotychczas przyjmowane li­
czby przekraczają setki i tysiące razy do­
puszczalne ilości amonijaku, chloru i bromu.

Siarkowodór przy zawartości 0,15°/00 po 
dziesięcio godzinnem działaniu nie w yw arł 
jeszcze wpływu na kota. Dopiero przy 
ilości 0,2l % 0 okazała się senność i wydzie­
lanie śliny. Dawki 0,7%o działają zabój­
czo, jeżeli zwierzęta dłużej nad pięć godzin 
są na powietrze takie wystawione. Przy 
3,25% 0 zwierzę zmarło po 10 minutach. Co 
do człowieka, to za kres przyjąć należy 
0,15%,.

Siarek węgla okazał bardzo różne zacho­
wanie. Siarek węgla kupny działał już 
przy zawartości 0,2 do 0,3 m iligram a w li­
trze powietrza tak gwałtownie, że koty po 
upływie półtorój godziny okazały ogłusze­
nie i oddychanie przyspieszone; przy daw ­
kach 0,65 mg ginęły już po 3%  godz. Inny 
natomiast siarek węgla naw et przy zaw ar­
tości 0,84 mg nie wy wołał jeszcze objawów
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poważnych. Siarek węgla oczyszczony oka­
zuje się mniej trującym , aniżeli kupny.

Anilina  jest tru jąca  już w najdrobniej­
szych dawkach; 0,15 mg w litrze pow ietrza 
nie sprowadza u ko ta naw et w ciągu sie­
dmiu godzin żadnych szczególnych obja­
wów, ale ju ż  dawki 0,4 mg są, niebezpieczne; 
po ośmiogodzinnem działaniu zwierzę się 
zatacza i po doświadczeniu nie wraca już  
do zdrowia. K rólik i natomiast okazały się 
nieczułe na anilinę. D la człowieka, ja k  się 
zdaje, anilina jes t trucizną dosyć gw ał­
towną.

R ezultaty  badań Lehm anna wywołały 
niektóre uwagi ze strony Pettenkofera.
Z całego szeregu doświadczeń nad działa­
niem szkodliwych par i gazów wynika, ja k  
się zdaje, że szkodliwość ich polega nietyl­
ko na lokalnych zmianach w organach odde­
chowych lub krwionośnych, ale także na 
działaniach na układ nerwowy, a zwłaszcza 
na jego przyrządy centralne. Chlor i brom, 
obok wpływów pierwszych, w yw ołują też 
i objawy nerwowe, ale co do tlenku węgla, 
siarkow odoru, siarku węgla, aniliny, naj­
główniejsze działanie polega właśnie na 
wpływie na układ nerwowy.

G ruber wykazał ju ż  dawniej, że oznaczo­
ny stopień objawów odpowiada zawsze ozna­
czonej koncentracyi tlenku węgla w pow ie­
trzu wdychanem i że stopień ten nie zmie­
nia się, choćby zwierzę bardzo długo w po­
wietrzu takiem  pozostawało; w ynika stąd, 
że w krw i nie grom adzi się tlenek węgla 
w ilości coraz większej w m iarę czasu od­
dychania, ale że organizm posiada możność 
oswobadzania się w pewien sposób od dro­
bnych ilości tej trucizny. G ruber u trzym y­
wał królika przez 66 godzin w pow ietrzu 
zawierającem  0,5% 0 tlenku węgla, a zw ie­
rzę zgoła chorobie nie uległo: jeżeli zaś 
w powietrzu znajdowało się 4 do 5% 0 tlen­
ku węgla, śmierć następow ała już między 
30 a 40 minutami. T ak  samo wynika z do- j  
świadczeńO gaty,że i dw utlenek siarki przy­
jęty  do krw i działa jako  trucizna nerwowa.

Im  wyżój rozwinięty jest organizm, tem 
bardziej okazuje się wrażliwym na gazy 
i pary szkodliwe.

A.

KILKA UWAG
nad gieologięzną stroną artykułu, p. Nałkowskiego

„POLSKA11 

w  (Słowniku gieograficznym.

W  artykule wspomnianym W nagłówku 
pan Nałkowski, wyrażając mi w spaniało­
myślnie uznanie swoje za poruszenie kilku 
kwestyj, dotyczących fizyjografii Polski, ze 
swój strony zapuszcza się w bardzo ryzyko­
wne kombinacyje gieologiczne, stojące, jak  
to poniżej udowodnić zamierzam, w oczy­
wistej sprzeczności z rzeczywistością. P o ­
mijam zarzuty mi stawiane co do niedokła­
dności obserwacyj w górach Świętokrzy­
skich, gdyż p. N. opiera się wyłącznie na 
krótkiej notatce popularnej, umieszczonej 
we Wszechśvviecie, pomija zaś milczeniem 
ogłoszone w tym samym czasie obszerne 
sprawozdania moje w „Izwiestijach gieolo- 
giczeskago kom iteta” i „Jahrbuch d. k. k. 
geologischen A n s ta lt”, gdzie zwłaszcza 
szczegóły dotyczące dylu wij um mógł zna- 
leść. Dziś zresztą szczegółowe spraw ozda­
nie znajdzie ju ż  p. N. i w V II tomie Pam ię­
tnika Fizyjograficznego. Przechodzę wszak­
że do szczegółów:

Na str. 604 powiada p. N., że K arpaty  
zostały podniesione w eocenie. W  pierw­
szej chwili zdawaćby się mogło, że autor 
używa starszej terminologii francuskiej, po­
dług którój po eocenie następuje miocen, na 
tej samej wszakże stronicy znajdujemy 
nieco dalej wyrażenia „neogen” i „oligocen”, 
świadczące, że autor ma na myśli nowszą, 
dla naszego kra ju  przyjętą klasyfikacyją 
trzeciorzędu kotliny wiedeńskiej. Podług 
p. Nałkowskiego zatem, warstwy nowsze od 
numm ulitowych wapieni eoceńskich powin- 
nyby w K arpatach leżeć poziomo, w rze­
czywistości jednak , w budowie K arpat 
przyjm uje udział cała formacyja oligoceni- 
czna (łupki menilitowe, piaskowiec kii ły­
ski i piaskowiec magórsld), dopiero właści­
wy miocen leży poziomo u stóp K arpat, 
wzniesienie ich zatem trwało nietylko przez
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okres eoceński, lecz również do końca oli- 
gocenu.

Na tejże stronnicy 604 powiadamia nas 
autor, że wylewy teschenitu przecięły war­
stwy kredy i eocenu, oraz, że teschenit jest 
podobnym do diabazu lub dolerytu, w rze­
czywistości zaś właśnie wybitną cechę te- 
schenitów stanowi okoliczność, że ich wy­
lew miał miejsce podczas epoki dolnokredo- 
wćj (neokomu), w której przedtem  przy­
puszczano zupełny brak skał wybuchowych, 
dopiero nowsze prace w tym kierunku La- 
goria (Krym), St»inmanna (Chili), Raimon- 
diego (Peru) i moje (Ekw ador), wykazały 
obecność wśród formacyi ju rajskiej i kredo- 
wćj skał wybuchowych, mających typ po­
średni pomiędzy seryją starszą — granitów 
i diorytów, a nowszą — trachitów  i bazal­
tów. Typem najdawniej znanym tego ro ­
dzaju są właśnie teschenity, które nie są by­
najmniej podobnemi do diabazów lub dole- 
rytów, lecz na wejrzenie pierwsze bardzo 
mało się różnią od krystalicznych diorytów, 
jak  o tem p. Nałkowski w pięknej kolekcyi 
warszawskiego uniw ersytetu przekonać się 
może. Skała zaś, występująca w tym sa­
mym poziomie neokomskim na Szląsku 
i podobna do diabazu lub bazaltu nosi w pe­
trografii nazwę pikrytu.

Na str. 605 wypowiada p. N. dość ryzy­
kowne zdanie, że przyczyną epoki lodowej 
był klimat chłodniejszy, podczas gdy przez 
wszystkich gieologów współczesnych jest 
powszechnie uznanem, że przyczyna ta nie 
była kosmiczną, lecz czysto gieologicznćj 
natury, spowodowaną przez wyniesienie 
głównych masywów górskich w epoce mio- 
cenicznój powyżej granicy wiecznych śnie­
gów, czego przykładem  są A lpy np., gdzie 
na naj wyższych szczytach znajdujemy, po­
dług Heima, szczątki zniszczonych pokła­
dów jurajsk ich , tworzących dno fałd syn- 
klinalnych. W skutek tak znacznego powięk­
szenia powierzchni oziębiającej, opady at­
mosferyczne w Europie północnej i środko­
wej spadać musiały w postaci śniegu, a sko­
ro powstały stąd lodniki, nie mogły stopnieć 
podczas lata i w skutek tego rozrastały się 
niepomiernie. Nie dowodzi to bynajmniej 
chłodniejszego, lecz tylko wilgotniejszego 
klim atu, a ten raczej cieplejszym być m u­
siał, przy znacznie mniej rozgalęzionem

i szczuplejszem niż obecnie morzu plioce- 
nicznem.

Loss uważa p N. (str. 606) za utw ór 
wietrzny, eolski, jakkolw iek w k ra ju  n a­
szym znaczna część jego jest utworem słod­
kowodnym, podobnie ja k  loss nadreński, 
inna znów lodnikowym, gdyż zawiera głazy 
narzutowe wcalc sporych rozmiarów. .Nie­
znanym p. N. jest również fakt współrzę­
dności lossu z lotnemi piaskami w Sando­
mierskiem i kieleckiem, oraz tworzenie się 
lossu pod Kielcami przez spłókamc w ietrze­
jących pokładów szarowakowych, które też 
prawdopodobnie całą masę m ateryjału p ier­
wotnego dla lossu w sandomierskiem do­
starczyły.

Wzniesienie gór sandomierskich w epoce 
jurajskiej jest hypotezą niczem nieuzasa­
dnioną, z jednej strony bowiem obecność 
słodkowodnych utworów tryjasowych (pia­
skowiec szydłowiecki), oraz brak utwoi'ów 
od dewonu młodszych na całem terytory- 
jum  dewonu kieleckiego, z wyjątkiem pias­
kowca pstrego, wypełniającego płytkie za­
toki pomiędzy dewońskim wapieniem na za­
chód od Chęcin koło Gałęzie i Rykoszyna, 
przemawiają za tem, że ju ż  w epoce dewoń- 
skiej góry kieleckie stanowiły wyspę, na 
którój brzegach powstały rafy koralowe, że 
wyspa ta w epoce tryjasowej uległa pono­
wnemu podniesieniu, tworząc cztery fałdy, 
które przecinamy na linii Kajetanów-Kiel- 
ce-Korytnica; podniesienie to miało miejsce 
na początku epoki tryjasowój lub może już 
w permskiej, gdyż. pokłady od dewonu 
młodsze tworzą tylko jednę fałdę antykli- 
nalną, zamiast czterech (góry Św iętokrzy­
skie, Dymińskie, Chęcińskie, pasmo pomię­
dzy Łukową i Dębską Wolą), jak  to udo­
wodnił Michalski dla warstw jurajskich; 
ostateczne podniesienie miało wreszcie miej­
sce nie w epoce jurajsk iej, lecz w środku 
epoki kredowej, gdyż neokomskie wapienie 
i gliny z Perisphinctes virgatus, oraz pias­
kowce dolnokredowe w okolicy Pińczowa 
są również podniesionemi i dopiero opoka 
górnokredowa (cenoman—senon) leży po­
ziomo, nieprzedstaw iając przytem żadnego 
śladu transgresyi, na wielką skalę odbywa­
jącej się wówczas zarówno na zachodzie 
w Niemczech, jak  i na wschodzie w lubel-
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skiem, na W ołyniu, L itw ie i w Galicyi 
wschodniej.

Na str. 631 napróżno siliłem  się zrozumieć, 
w jak i sposób dwa skrzydła doliny antykli- 
nalnćj przedstaw iają dwa grzbiety izokli- 
nalne? O ile mię uczono greki w szkołach, 
pamiętam, że w yraz izoklinalny oznaczać 
musi coś, co je s t jednakow o pochylonem 
i w samej rzeczy, w gieologii w znaczeniu 
jednostronnego upadu się używa. G rzbiety 
więc izoklinalne mogą być bądź częścią ró­
wnież izoklinalnej fałdy, bądź częściami je ­
dnego i tego sąmego skrzydła jakiejkolw iek 
fałdy.

T eoryja, podług której góry Św iętokrzy­
skie służyć miały za wał ochronny przed 
abrazyją przez bałwany morza kredowego 
i miocenicznego, byłaby bardzo piękną, gdy­
by nie m ała okoliczność, że brzeg obu mórz 
tych, ze sobą mniej więcćj zgodnych, od 
podnóża gór Opatowskich i Świętokrzyskich 
był oddalonym tylko o mil cztery w naj­
bliższym punkcie, oraz gdyby obniżenie te­
renu ku P d W  nie znajdow ało daleko tra ­
fniejszego wyjaśnienia w transgresyi kredo­
wej, która była skutkiem  nie abrazyi, lecz 
znacznego obniżenia się całego pasa lądu na 
wschód i P d W  gór Sandomierskich, sięga­
jącego przez Galicyją, Podole i Bessarabiją 
do brzegów morza Czarnego. F ak t, że 
w szybie Szczerbakowskim  nad N idą też 
same warstwy górnojurajskie, k tóre tw orzą 
znaczne góry na PdZ  K orytnicy leżą pomi­
mo nieznacznej odległości na 1500' głęboko, 
jest pod tym  względem dość pouczają­
cym.

Przechodzę w końcu do utworów lodni- 
kowych u podnóża gór Świętokrzyskich. 
Nowa S łupia leży nie na P d  lecz na wschód 
od Łysej góry. Dolina Nowej Słupi tw o­
rzy bramę, przez k tórą się lodowiec dyluwi- 
jalny  na P d  stroną gór Świętokrzyskich do­
stał, szlifując stok Łysćj góry aż do samego 
szczytu przy klasztorze Świętokrzyskim . 
Lodowiec ten właśnie był czynnikiem, k tó­
ry  zniwelował w znacznej części wschodnią 
część pasma Świętokrzyskiego, złożoną z p ia­
skowców dewońskich, jakkolw iek  p. N. w ąt­
pi (str. 632), aby lodowiec był w stanie na 
tw arde kw arcyty tak silnie działać. D la 
przekonania się o potędze abrazyjnćj lo­
dowców dylu wij alnych, należałoby p. N.

zwiedzić F in landyją np., w której by się 
mógł naocznie przekonać, co może lodowiec 
z granitem  zrobić. Zresztą dość mi wspo­
mnieć będzie znany zapewne p. N. termin 
roches moutonnćes, które właśnie z naj­
twardszych skał działaniem abrazyjnem lo- 
dników powstały.

Niezliczone szpary, przecinające kw arcy­
ty Świętokrzyskie w trzech kierunkach, wy­
tw arzając rombościenną oddzielność, u ła­
tw iły tylko niszczącą czynność lodu i wody, 
tworząc rumowisko na powierzchni kwar- 
cytowych skał, ażeby wszakże rumowisko 
takie mogło na gładkim stoku stromo upa­
dającej (45°) góry ułożyć się w prawidłow e 
tarasy, sięgające‘do szczytu, lecz nieprze- 
kraczające P n  stoku grzbietu, na to trzeba 
jakiegoś czynnika, któryby te tarasy z dołu 
ku górze wypiętrzył, takim  zaś czynnikiem 
jedynie lodowiec z północy działający być 
może.

M orena denna, o której istnieniu p. N. 
powątpiewa, sięga w górach Świętokrzy­
skich do 1000' nad poziom morza i jest 
wszędzie doskonale widzialna i bardzo ty ­
powa, z głazami finlandzkiego granitu  
etc.

Przypisywanie szlifów lodnikowych dzia­
łaniu w iatru dowodzi chyba, że p. N. nie 
zdaje sobie jasno sprawy z tego, że działa­
nie tych dwu czynników nie jest do siebie 
bynajmniej podobnem. W  tej mierze mogę 
go po informacyje odesłać do „Erdgeschi- 
chte” Neuroayra, oraz zaznaczyć, że zjaw i­
sko podobne mieć może miejsce jedynie 
w pustyniach pozbawionych deszczu, gdyż 
erozyja deszczowa od wietrznej jest wiele- 
kroć potężniejszą i wszelkie ślady erozyi 
eolskiej bardzo szybko zaciera.

Na zakończenie pozwolę sobie jeszcze je- 
dnę okoliczność, dotyczącą Świętokrzyskie­
go dyluwijum , przytoczyć, tę mianowicie, że 
na zachód od S -tej K atarzyny, gdzie pasmo 
kwarcytowe znacznie się obniża, aż do Mą- 
chocic i Ciekot najwyższe szczyty grzbietu 
wszędzie przykryw ają utw ory dyluwijalne, 
tutaj więc, również ja k  przez dolinę Nowej 
S łupi i pod Opatowem, lodowiec dyluwijal- 
ny  zniwelował część pasma kwarcytowego 
i przesuwając się po zachodnim stoku góry 
S-tej K atarzyny przebył zaporę, która po­



Nr 13. WSZECHŚWIAT. 205

między Łysą górą i Łysicą, oraz pomiędzy 
Słupią i Truskolasami jedynie opór mu s ta ­
wiała do końca.

D r Józef Siemiradzki.

Korespondencyja Wszechświata.

Szanowny Redaktorze.
Pomimo, że zazwyczaj konserwatyzm na­

ukowy może przedstawić na swe uspraw ie­
dliwienie bardzo poważne dane, ośmielam 
się za pośrednictwem Twego pisma poruszyć 
pewną sprawę, w którój mi chodzi o odstą­
pienie od ogólnego, uświeconego tradycyją 
zwyczaju.

Wiadomo powszechnie, żezarówno w che­
mii jak  i w fizyko-chemii, liczby wskazujące 
stosunki ciężaru atomów pierwiastków lub 
cząsteczek ciał złożonych noszą nazwę cięża­
ru atomowego lub cząsteczkowego. Z chwalą 
jednak  gdy dokładne odróżnianie w nauce 
masy od ciężaru stało się elementarnym obo­
wiązkiem każdego podręcznika, sądzę, że 
należałoby mówić masa atomowa i masa czą­
steczkowa lub masa atomu i masa cząsteczki, 
zamiast ciężar atomowy lub cząsteczkowy. 
Wielkość oznaczana temi nazwami jest dla 
każdego pierw iastku lub połączenia ilością 
stalą, — niezmienną, — a tymczasem cię­
żar jednej i tój samój masy ulega zmianie 
nietylko na różnych gwiazdach i planetach, 
ale nawet i na powierzchni ziemi i to w dość 
obszernych granicach (około '/3% )

Mówiąc „ciężar atomowy wodoru” musieli­
byśmy uwzględnić, że je s t on inny na słońcu 
niż na ziemi lub Syryjuszu, jeślibyśmy do 
wyrazu ciężar przywiązywali stale to poję­
cie, jak ie  mu mechanika i fizyka nadają. 
Z drugiej znowu strony rozwój mechanicz­
nej teoryi ciepła i mechaniki chemicznej, 
w których pojęcia, oznaczane dziś mianem 
ciężarów atomowych i cząsteczkowych, 
wchodzą jak o  pojęcia mas, wymaga nieod- 
bicie odpowiedniej poprawki w termino­
logii.

Ze względu na ścisłą proporcyjonalność 
mas do ciężarów, liczby wskutek tej popraw ­

ki nie ulegną żadnej zmianie, — język tylko 
zostanie uściślony, gdyż masa będzie nazy­
wana masą, a nie siłą (ciężarem), jak  to ma 
miejsce dotychczas.

J. J . Boguski.

P o s i e d z e n i e  p i ą t o  K o m i s y i  to o -  
r y i  o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  
p o m o c n i c z y c h  odbyło  sig dnia 15 M arca 
1888 roku, o godzinie 8 w ieczorem , w lokalu T o­
w arzystw a, C hm ielna N r  14.

1. P ro to k u ł posiedzenia poprzedniego  został od­
czy tan y  i p rzy ję ty .

2. Prof. II. H oyer d em onstrow ał udoskonalony 
m ikro tom  w yrobu p. K aro ’a B erenta.

Szan. prof. rospoczął od w yjaśnienia  znaczenia 
m ik ro tom u i kon ieczności posługiw ania sig nim  
p rz y  ścisłych b ad an iach  m ikroskopow ych, m ian o ­
w icie zaś p rz y  b ad an iach  p rzedm io tów  d robnych , 
z k tó ry ch  n ie moSna s tra c ić  żadnego skraw ka, a l­
bo też tak ic h  przedm io tów , w k tó ry ch  chodzi 
o zbadan ie  w szystkich ko lejnych przekrojów . N a­
stępn ie  p rcf. H . przeszedł pokró tce  w chronolo­
gicznym  porząd k u  budowę m ikro tom u, p rz ed s ta ­
w iając  okazy m ikrotom ów  kolejno  od p ierw o tn e­
go ich  u rząd zen ia  do ostatecznej, najlepszej form y.

N aprzód  pokazyw ał prof. H oyer m ikro tom  rę ­
czny, w alcow aty , używ any p ierw otn ie, w k tó ry m  
p rzed m io t zatop iony  w odpow iedniej m asie, był 
w ysuw any zapom ocą ś ru b y , um ieszczonej na  
przeciw nym  końcu m ikrotom u.

N astgpnie p rzedstaw ił nieco ulepszony m ikro tom  
w alcow aty  sto jący  n a  podstaw ie  m etalow ej, koło­
wej, podzielonej na s topn :e, w k tó ry m  p rzed m io t 
przeznaczony  do k ra ja n :a, w ysuwał się przez obrót 
w alca. W  obudw u ty ch  m ik ro tom ach , cięcia od­
b y w ały  sig b rzy tw ą, trzy m an ą  w ręku.

W  dalszym  ciągu prof. II. m ówił o m ikro tom ie 
znacznie ju ż  ulepszonym  „sankow ym “, w k tó ry m  
b rzy tw a  przym ocow ana do „sanek11 posuw a się 
w żłobku tró jk ą tn y m . Chociaż „san k i11 szczelnie 
p rzy legają  do w yżłobienia, ła tw o  jed n a k  podno­
szą się i w yskakują  podczas cięć. P rzedm io t, 
przeznaczony do  przecięć , odpow iednio  um ocow a­
ny, posuw a się w row ku n achy lonym , w k ie ru n k u  
w p ro st p rzeciw nym  z b rzy tw ą.

W  znaczn ie  ulepszonym  o sta tn iem i la ty  m ik ro ­
tom ie, zw anym  m ikrotom em  Schanzego, b rzy tw a  
posuw a się w k ierunku  ściśle  poziom ym , na  t. zw. 
„suporcie11 przym ocow ana będąc  do „sanek  obejm u- 
ją c y e h “ ; p rzed m io t zaś do k ra ja n ia  p rzeznaczony, 
posuw a sig w k ie ru n k u  pionow ym , p rzy  pom ocy 
m echaifizm u, pozw alającego posuw ać przedm io t na
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se tne  części m ilim e tra . K uch  b rz y tw y  odbyw a się 
zapom ocą o b ro tu  ś ru b y , p o trze b a  je d n a k  w ielu 
obrotów  n im  s ię .b rz y tw a  posunie n a  odległość wy­
sta rcza jącą  do zro b ien ia  skraw ka.

Po lak iem  przygotow aw czem  w yjaśn ien iu , p rz e ­
szedł n astęp n ie  prof. H o y e r do  zap oznan ia  człon­
ków K om isyi z m ik ro to m em  u lepszonym  w yrobu 
p. K arola B eren ta , m ech an ik a  i o p tyka  w arszaw ­
skiego. M ikrotom  te n  p o siad a  n as tęp u jące  zale ty , 
k tó ry ch  n ie  m a ją  m ik ro to m y  d o tąd  używ ane:

1) R uch  b rz y tw y  szy b k i i jed n o s ta jn y , o d byw a­
ją c y  się zapom ocą m ech an izm u  kołowego, w p o łą­
czeniu  ze s tru n am i. 2} P rz e d m io t p rzeznaczony  
do ro b ien ia  skraw ków , m oże się poruszać ściśle 
pionowo, zapom ocą o b ro tu  k o ła  podzielonego n a  
200 części i w ysuw ać n a  '/mu mm\ p rz y te m  każde  
posun ięcie  się (o b ró t)  ko ła  o jed n ę , dwie lub  w ię­
cej podzia łek , je s t  d o k ład n ie  słyszane, z powodu 
stosow nie pom yślanej sprężynki, ty m  sposobem  ruch  
ko la  w ysuw ający  p rzed m io t do cięć p rzeznaczony, 
n ie  p o trzeb u je  być sp raw d zo n y  oczam i. 3) B rzy ­
tw a m oże b y ć  ściśle i szy b k o  regu low ana, rów no­
legle do p łaszczyzny posun ięć , zapom ocą lu s te rk a  
lu b  galw anom etru .

M ikrotom , w y k o n an y  p rzez  p . K. B e re n ta , od­
znacza się b a rd zo  s ta ran n em  odrobieniem . Szeze 
gółowy opis teg o  p rz y rz ą d u , w raz  z d o k ład n y m  
rysu n k iem , będzie pod an y  w jed n y m  z przyszłych  
num erów  W szechśw iata.

Na tem posiedzenie ukończone zosfało.

KBONJKA NAUKOWA*

FIZY K A .

—  Nowe bardzo s la łe  ogn iw o Schansch ieffa. Na
dn ie  naczyn ia  szklanego lub  kam iennego  spoczy­
wa poziom o b lach a  cynkow a, n a  k tó re j są u m iesz ­
czone p o d p ó rk i kauczukow e; n a  n ich  zaś leży po ­
ziom o p ły ta  koksow a lub  b la c h a  p la ty n o w a . Od 
cynku , rów nie ja k  i od koksu id ą  dw a izolow ane 
d ru ty  m iedziane, a  za ciecz p o b u d zającą  używ a 
się ro s tw ó r ch lo rn ik u  lub  sia rcz an u  r tę c i,— p ie rw ­
szy  z dom ięszką kw asu solnego, d ru g i zaś z d >  
m ięszką kw asu  siarczanego.

Po złączeniu  d ru tó w  r tę ć  w ydziela  się n a  w ęglu 
i w skutek  ciężkości o p ad a  n a  cy n k  i am algam uje  
go. W ed łu g  au to ra , am a lg am at cy n k u  ro sk ład a  
wodę — w ydziela  w odór n a  w ęglu, p rzy czem  tw o ­
rz ą  się t le n k i cynku i r tęc i, rospuszcza jące  się 
w n ad m iarze  uży tego  do ogniw a kw asu. (L um . 
electr.).

J . J . B .

T EC H N O LO G IJA .

—  Cellu loid  w m arynarce. Celluloid jestto ma- 
teryjhł dobrze znany, który dotąd używany był

jed y n ie  n a  d ro b n e  w yro b y  g a lan tery jne . Obecnie 
k a p ita n  okrętow y p. B u tau t zam ierzy ł go użyć do 
o b ijan ia  okrętów , d la och ro n y  ich  od ro ślin  m o r­
skich. P ró b y  swe rospoczą ł w roku  1881, używ a­
ją c  p ły t celluloidow ych grubości 3 mm, k tó re  się 
zaleca ją  sp ręży s to śc ią , w ytrzym ałością , nieprze- 
m akalnością  i opornością  w zględem  wielu czy n n i­
ków ch em iczn y ch . D ośw iadczenia w y p ad ły  do tąd  
pom yślnie; cena  m e tra  kw adratow ego  n a  1 mm 
g ru bośc i w ynosi około 9 franków , gdy m iedź , k tó ­
ra  się d o tąd  do celu  tego używa, w ypada dwa 
ra zy  drożej. (C om ptes ren d u s).

S. K .

M IN ER A LO G U  A.
—  Zm ienność kątów u kryształów  równoosiowych  

pojedynczo i podwójnie św ia t ło  łam iących. W iadom o 
powszechnie, że w iele k ryształów  system u równo- 
osiowego p rzed staw ia  anom aliją  op tyczną podw ój­
nego za łam an ia  św ia tła , w n iek tó ry ch  ra za ch  u d a ­
ło się te n  fa k t  w ytłum aczyć  z jaw isk iem  m im ezyi, 
t. j. pozornej ty lk o  rów noosiow ości, k ry sz ta ł b o ­
w iem  sk ład a ł się z p rzero sły ch  ze sobą d ro bnych  
osobników  do in n y ch  m nie j sy m etry czn y ch  u k ła ­
dów krysta log raficznych  na leżący ch  (leucyt). W  wie­
lu a to li w y p ad k ach  m in e ra ły  n iezaprzeezen ie  ró- 
wnoosiowe an o m aliją  tę  p o siad ają , ja k  g ra n a t, anal- 
cym , b o racy t e tc . Z drugiej znów s tro n y  liczne 
po m iary  k ry sz ta łó w  rów noosiow ych w ykazują  pe­
w ną zm ienność kątów , dochodzącą n iek ied y  do 
do '/a0- Z ach o d ziła  te d y  w ątpliw ość, czy  obie- 
dw ie te  anom alije  n ie  pozostają  ze sobą w związ­
ku. W ątp liw o ść  tę , w ro sp raw ie  prem ijow anej 
p rzez  u n iw ersy te t m arb u rsk i, rozw iązał przecząco 
p. R. B rauns, k tó ry  w ykazał n a  rów noosiow ych 
k ry sz ta łach  azo tan u  o łow iu, a łu n u  am onijakalnego 
i  sp inelu , że w ah an ia  sig w ym iarów  kątow ych, 
dochodzące do 50' istn ie ją  w k ryształach  pojedyn­
czo św ia tło  łam iący ch , na to m iast liczne k ry sz ta ły  
łam iące  podw ójnie, p rzed staw ia ją  k sz ta łty  m a te ­
m atyczn ie  p raw id łow e. A nom alije  kątow e au to r 
w y jaśn ia  dz ia łan iem  siły ciężkości przy w zroście 
k ryształów . (N. J . f. Min. t. ł, 1837).

./, S.

GIEO LO G IJA .

—  Srebro  w popiele wulkanicznym. Przy  analizie  
pop io łu  w ulkanicznego, w yrzuconego p rzez  wulkan 
C otopaxi podczas w yb u ch u  22 i 23 C zerw ca 1885 
ro k u , jed e n  z profesorów  u n iw ersy te tu  w W irg i­
n ii zn a laz ł obecność sreb ra , m e ta lu , k tó ry  do tąd  
n ie  b y ł znanym  m iędzy m a te ry ja ła m i w ybuchowe- 
m i. P o p ió ł b ad an y  zeb rano  pod B ah ia  de  Cara- 
gueż, n a  w ybrzeżu , w odległości 120 m il ang. P o ­
pió ł w u lk an iczn y  w tem  m iejscu , pom im o znacz­
nego od  C otopaxi o d dalen ia , u tw orzy ł w arstw ę na 
k ilk an aśc ie  cali g ru b ą . B adan ia  okazały, że 100 
czgści popiołu  zaw ie ra  m niej więcej 0,0012 części 
s re b ra . Pom im o ta k  m ałej odsetki, p rzy  o lb rzy ­
m ie j ilości w yrzuconego popiołu, ilość  zaw artego  
w n im  s re b ra  je s t  dosyć znaczną. (G aea t. X X III, 
ze^z. VI\ /

W. M.
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BOTANIKA.

—  Drzewo tłu szczow e (S tillin g ia  sebifera) bardzo  
rospow szechnione w C hinach i Jap o n ii, zaczynają 
w prow adzać do T onkinu; drzew o to, z liści podo­
bne do topoli p iram id aln e j, p o siad a  k w ia ty  p rę c i­
kowe i słupkow e um ieszczone n a  ty m  sam ym  oso­
bn ik u  (m onoecia), znane je s t  u  botan ików  pod na ­
zwą S tillin g ia  seb ifera  i zaliczane do rod z in y  
ostrom leczow atyćh  (E u p h ó rb iaceae). Nazwę drze­
w a tłuszczow ego z jed n a ły  m u nasiona, k tó re  do 
s ta rcza ją  tłuszczu. Owoc je s t  to reb k ą  trzykom o- 
row ą, zaw ie rającą  trz y  n asio n a  śn ieżnej białości, 
praw ie  kuliste , w ielkości g rochu  polnego. Owoce 
pozostają  długo n a  drzew ie, n aw et po opadnięciu  
liści, co n iezm iern ie  u ła tw ia  zb iór, tem b ard z ie j, że 
każde drzew o w ydaje  I a rdzo  obfite owoce. Sub- 
s tan cy ja  tłuszczow a pokryw a tu ta j zew nętrzną  po ­
w ierzchnię  n asien ia , tw orząc  w arstw ę 2 — 3 m ili- ( 
m etrów  grubą, b ęd ącą  tłu szczem  b iałym  i ści- j  

słym , zużyw anym  głów nie n a  św iece. N asiona 
w rzu ca ją  się do w rącej wody, a  m asę, k tó ra  się ! 
nagrom adza  na  je j pow ierzchn i po ostudzeniu , 
z b ie ra  się. Pozosta je  jeszcze  n a  nasionach  tw a r­
d a  dośó g ru b a  pow łoczka p o k ry w a jąca  ją d ro  m ię ­
siste, k tó re  zaw iera  w sobie olej. D latego, po u tłu ­
czeniu nasion, w y ję tych  z w ody w rącej, poddaje  
się je  p rasow an iu  i o trzy m u je  olej, używ any do 
różnych  po trzeb , ale  głów nie do  ośw ietlenia. (La 
N a tu rę , N r 703, 1888).

A . S.

ZOOLOGIJA.

—  Obyczaje tarantuli (T a ra n tu la  na rb o n en sis  L a tr) . 
W ielk i p a ją k  d rap ieżny , zam ieszkujący południo­
w ą i po łudniow o-zachodnią  E u ro p ę , zw any ta ra n ­
tu lą , pędzi życie  sam otne  w do łkach, k tó re  sam 
w ygrzebuje  w celu ch w ytan ia  podstępem  zdoby­
czy. D ołki te , w k tó re  w p ad ają  różne d robne 
zw ierzęta, są to ru rk i pionow o w ykopane, ściśle 
w alcow ate, głębokie n a  25 cm o śc ian ach  w yłożo­
nych  pajęczyn?. Z w ykle  w ejście do ty ch  dołków 
otoczone je s t  niew ysokim  w ałem , utw orzonym  
z ziem i w yrzuconej p rzy  ich  kopaniu . W  pewnej 
odległości od o tw oru, w śc ian ce  do łka p a ją k  w y­
grzebu je  m ałą  boczną jam k ę  jak o  legowisko; w y­
żłobienie to boczne je s t  ta k  p łask ie , że zw ierzę 
m oże się w n iem  pom ieśc ić  ty lk o  w pozycyi pio­
nowej i -w te n  sposób też  cza tu je  n a  swoję ofiarę. 
W  chw ili, gdy  zw ierzę ja k ie  w pada w dołek, p a ­
ją k  chow a się w boczne legow isko całkow icie, 
a skoro zdobycz do stan ie  się n a  dno dołka, pająk  
rz u ca  się z g ó ry  n a  n ią  i zab ija . Czy dołek jes t 
zam ieszkany  m ożna ła tw o  ro?poznać po t6m , że 
oczy p a ją k a  zw rócone ku  górze b łyszczą siln ie fo- 
sforycznem  św iatłem . W  w alce z innem i p a ją k a ­
m i lub wogóle ze zw ierzętam i, p a ją k  ten  sta je  na 
o sta tn ie j parze  nóg o p ie ra ją c  się  na  odwłoku, 
a pozostałe trz y  p a ry  nóg w znosi do góry  i c łw y - 
ta  n iem i przeciw nika. U kąszenie ta ra n tu li  sp ro ­
w adza silne opuchnięcie, n ie  jes t ono jed n ak  nie- 
beapieczne dla człow ieka.

W edług p. L. B ecka w B ukareszcie, dzieci chw y­
ta ją  tego  p a jąk a  n a  t. zw. w ędkę w  n astęp u jący  
sposób: N a końcu dośó długiej n itk i p rzyczep ia ją  
ku lkę m iękkiego  wosku żółtego, w puszczają j ą  do 
dołka, w k tó ry m  pająk  siedzi i poruszają  n ią  wol- 
no, p a jąk  chw yta  kulkę, w p ija  w wosk swoje szczę- 
korożki tak  m ocno, że n ie  je s t w stan ie  ich  w y­
ją ć  i d la tego  c iąg n ąc  za n itk ę  m ożna go z n o ry  
w ydobyć, a w tedy  je s t  ta k  odurzony, że m o h a  
go za nogi uw iązać na  nitce. (N aturforscher N r I, 
1888 r.).

W  N r  24 W szechśw iata  z r. 1885 p. T. Szpad- 
kow ski opisał podobny  sposób chw ytan ia  ta r a n tu ­
li n a  K aukazie zapom oeą gum y elastycznej, uw ią­
zanej n a  końcu n itk i.

A. S.
FIZY JO L O G IJA .

—  E lektryczność c ia ła  ludzkiego. Mówiono n ieraz
0 ludziach, k tó rzy  pod w pływ em  niedosyć zna­
nych p rzyczyn  ład u ją  się e lek trycznośc ią  do tego 
stopn ia, że w ydają  isk ry  i n a  c iała  sąsiednie wy­
w ie rają  objaw y przyciągan ia  i  odpychan ia. J a k ­
kolw iek rzecz tę  przy jm ow ano wogóle z pow ątp ie­
w aniem , to  jed n a k  nie p rzed staw ia  ona cech nio- 
m ożebności, zw ierzęta bowiem , m ające skórę su­
chą, okazu ją  toż sam o zjawisko. Osobliwy te j ka- 
teg o ry i fak t p rzy to czy ł n iedaw no tow arzystw u  bi- 
jo logicznem u w P ary żu  p. F e re ; spo strzeżen ia  je ­
go tyczą  się kob iety  32-letn iej h is te ry czn e j i po­
chodzącej z rodziny , k tó ra  u legała  c ierpieniom  
nerw ow ym . W  cz tern asty m  roku  życia d o strze ­
gła, że włosy je j w ydają  n iek iedy  trzask  i iskry  
w idzia lne  w ciem ności, od roku  1882 jed n a k  do­
piero objawy te  doszły do silnego natężenia. P a l­
ce tej osoby p rzyciąga ją  d robne  ciała, ja k  sk raw ­
ki p ap ie ru  lub w stążek, włosy w y d a ją  isk ry  za 
dotknięciem  g rzeb ien ia  i dążą  do na jeżan ia  się. 
Gdy suknie je j zb liżają  się do c ia ła  w ydają  trzask
1 św iatło , a n astępn ie  p rzy legają  do skóry, n iek ie ­
d y  ta k  silnie, że u tru d n ia ją  je j ru c h y .—W zrusze­
n ia  m oralne  podw yższają nap ięcie  e lektryczne, su­
sza sp rzy ja  objaw om  ty m  silnie; p. F e re  przeko­
n a ł się też , że ładunek  e lek try czn y  od k ilku  już 
la t je s t dodatn i, zapom ocą zaś h y g ro m etru  w yka­
zał, że skóra odznacza się an orm alną  suchością. 
D odać należy , że i jed enasto le tn i syn te j p an i 
p rzedstaw ia  rów nież objaw y trzask u  i isk ie r, w sto ­
p n iu  tak im , ja k i  m ia ł u niej m iejsce w czasie jej 
m łodości. (Reyue Scient.).

A .

GIEOGRAFIJA.
—  Statystyka Japonii. N acze ln ik  b iu ra  s ta ty s ty ­

cznego w Jap o n ii, p. Iszybaszy , ogłosił w języ k u  
japońsk im  i fran cu sk im  sta ty s ty k ę  tego państw a, 
k tó re  ze względu n a  szybki swój rozwój cyw iliza­
cyjny budzi pow szechne zajęcie. W ed ług  danych 
tam  zeb ran y ch , ludność w ynosi 38 m ilijonów , m iast 
liczy k ra j cały  12000 obok 59000 wiosek. Pięć 
m iast posiada przeszło  100000 m ieszkańców , sto li­
ca T okio  903 000, a  Osaka, drugie m iasto  w p ań ­
stw ie, 354000 m ieszk. System  w ychow ania p ub li­
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cznego je s t  siln ie ro zw in ię ty ; zn a jd u je  sig tam  
100000 nauczycie li i 2 328 418 uczniów  i uczeniu. 
W  r . 1885 ogłoszono 1 100 książek; lic zb a  d z ien n i­
ków dochodziła  109, oprócz 53 przeglądów . Z in- 
s ty tucy j św ieżo zap ro w ad zo n y ch  przy toczym y s łu ż ­
bę m eteoro log iczną, k tó ra  w n iczem  n ie  ustęp u je  
na jlepszym  urządzen iom  europejsk im .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— W  Peszcie pow staje  Towarzystwo dla etnologii, 
antropologii i przedhistorycznej archeologii Węgier.
N a zgrom adzeniu  na jpow ażnie jszych  uczonych  spe- 
cyja iistów , o dby tem  pod p rzew o d n ic tw em  znako­
m itego  etno lcga  w ęgierskiego P aw ła  IIunfalvy , zo­
sta ło  to  n iedaw no u ch w alo n em , a u łożen ie  s ta tu tu  
i p ro g ram u  to w arzy stw a , oraz poczyn ien ie  k roków  
w stępnych  d la  za tw ierd zen ia  onego polecono oso­
bnem u k o m ite tow i, do  k tó reg o  w liczb ie  n a jzn a ­
ko m itszy ch  p rzedstaw icie li każdej n a rodow ośc i 
W ęg ier n a le żą  n a jp o w ażn ie js i uczen i, j a k  prof. 
an tro p o lo g ii d r  Am. T ó rek , prof. B ereez  i H.' Vam-

R 0 Z M A I T 0 ŚCI .

— Wielkie pepity srebra rodzimego w ydobyto  n ie ­
daw no w  M eksyku w stan ie  M iehoacan. Z n a le ­
ziono ich  do sześćdziesięciu , — najw iększa z n ich  
waży 18,66 kg, inne  od  0,37 do 13 kg. Z najdow a­
ły  się w u tw orze w ap ien n y m  pom ięszanym  z li- 
m onitem  (w odanem  żelaza). (L a N aturę).

T. R.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

WP. i. G. w Libawie. S postrzeżen ie  P ańsk ie  zak o ­
m unikow aliśm y  c en tra ln e j stacy i m eteo ro log icznej.

Posiedzenie 6-e Komisyi stafój Teoryi 
ogrodnictwa i Nauk przyrodn. pomocniczych 
odbędzie się we czw artek dnia 5 K w ietnia 
1888 roku, o godz. 8 wieczorem, w lokalu 
Towarzystwa Ogrodniczego (Chmielna, 14). 
Porządek posiedzenia:

1. Odczytanie protokołu  posiedzenia po­
przedniego.

2. D r zoologii J . Nusbaum: „O doświad­
czeniach w em bryjologii”.

E u l e t y  n  m  e  t  e  o  r  o  1 o  gr i  c  z  n.  y
za tydz ień  od 14  do 2 0  M arca 1888 r.

(ze spostrzeżeń  n a  s tacy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum P rzem y słu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).

B a ro m e tr 
"§ 700 mm -j-
tc 1

T em p era tu ra w st. C.
a
O &

— <X> 
^  fi

K ierunek  w ia tru
Sum a

opadu
U w a g i .

G  ; 7 r. 1 p. 9 w. 7 r. | 1 p. 9 w. Najw. Najn- ^  'OQ

14- 40,0 41,8 43,4
I

-10,2 '—8,4 -11,0 - 8 , 2 -11,6 93 N E ,N E  N E 0,1 Z d. d o p o ł. śn . prusz. k ilk .
15 42,7 42,7 43,9 —17.6 -11,9 --13.2 —9,0 -17,6 96 S E ,N E  N E 0,2 Z nocy do r. sadź i m gła
Ki 45,0 45,2 44,4 -18 ,4  —7,8 -  9,3 - 6 , 2 -19.0 93 N E , NE, MM 0,1 Od 7 w iecz. zad .iw ic h .
17 43,1 44,4 46,9 —9,0 —5,1 — 6,5 - 4 , 2 —9,6 96 N E ,N E ,N E 0,1 W nocy i ran o  śn. prusz.
18 44,4
19 42.9

43,9 44,9 — 4,2 : 0,1 0,8 1,0 - 7 , 5 98 N E .K ,N E 3,9 Cały dz. desz. m ż. w. m gła
40,7 40,6 1,4 2,1 0,8 2,4 0,4 95 N E ,E ,K 1,5 W n. d. popi ł. i wiecz. mż.

20; 45,0 48,3 52,9 1 ,2 : 3,8
1

1,4 4,3 0,4 85 S\V,SW ,SW 3,4 W n .d . i ś n . r .  i w iecz m g ła

Średnia 44,1 "  - 5 / i 94 9,3

UW AGI. K ierunek  w ia tru  dany je s t  d la  trzech  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1 -ej po p o łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem , b. znaczy b u rza, d. — deszcz.

TKp]Ść. B a k te ry je  siarkow e, o p ifa ł  d r  A d, P ra?m ow ski. — R efo rm a  k a le n d arz a , przez S. K . — Ow ady 
ja d a ln e , p rzez  A . S. —  O szkodliw ości k ilk u  p a r  i gazów, p o d a ł A. — K ilka uw ag nad  gieo log iczną stro-
l.ą  a r ty k u łu  p. N ałkow sk ego .P o lsk a “ w S łow niku gieograficznym , jo d a ł  d r  Józef S iem irad zk i. — Ko- 
reppondenoyja  W szechśw ia la . — T ow arzystw o O grodnicze . — K ron ika  naukow a. — W ifcdum tści b ieżą­

ce. — R ozm aitości. — O dpow iedzi R edakcy i. — B u le ty n  m eteorologiczny.

W ydaw ca E. Dziewulski. R ed ak to r Br. Znatow icz.

fl03FOjiCBO HeH3ypoio. B a jm a p a  11 M apTa l£-£8 r. D ruk  E m ila  Skiw skiego, W arszaw a, C hm ielna J* 26.


